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Dumna nazwa Stalinogród 
zobowiązuje nas 

do coraz lepszej pracy
Wypowiedzi społeczeństwa woj. stalinogrodzkiego

Społeczeństwo śląskie głęboko 
przenika uczucie dumy z nada
nia  im ienia W ielkiego Stalina 
wojew ództw u katow ickiem u. 
Czołowy oddział polskiej klasy 
robotniczej — górnicy i h u tn i
cy, tak  ja k  wszyscy ludzie p ra
cy w o j. stalinogrodzkiego świa
domi są w  pe łn i wynikających 
z tak  zaszczytnego miana szcze
gólnych obowiązków. Oto wypo
w iedzi przedstaw icie li społe
czeństwa w oj. stalinogrodzkie
go.

Awansowany z robotn ika na 
k ie row n ika  w ydzia łu remonto
wego w  hucie „D zierżyński“ 
Stefan Brodkiew icz, w ie lo le tn i 
działacz KPP, m ów i: „Dobrze 
pamiętam te czasy, gdy z im ie
niem  S talina na ustach b ra liś
m y udzia ł w  stra jkach i  w a l
kach skierowanych przeciw ka
pita listycznem u wyzyskow i, gdy 
za przykładem  naszych radziec
k ich  braci, kierowanych przez 
Lenina i Stalina, organizowaliś
m y w  listopadzie 1918 roku na
szą dąbrowiecką Radę Delega
tów  Robotniczych, gdy w  walce
0 władzę robotniczą g inę li na j
lepsi synowie k lasy robotniczej.

Jestem dumny, że w łaśnie na
sze województwo, wsław ione 
rew o lucy jnym i w a łkam i klasy 
robotniczej, nosić będzie za
szczytne m iano stalinogrodzkie
go.

M y, robotnicy śląscy, którzy 
dobrze w iem y co to jest nędza
1 ucisk kap ita lis tyczny, ślubowa
liśm y nad trum ną  naszego uko
chanego Wodza, że z całą mocą 
realizować będziemy Jego ge
n ia lne  wskazania. Załoga nasze
go wydzia łu  podjęła szereg cen
nych zobowiązań. Chcemy za
dokumentować, że na klasie ro
botniczej województwa stalino
grodzkiego nasz Rząd i  nasza 
P artia  nigdy się nie zawiodą“ .

*
Zastępca przewodniczącego 

Prezydium M ie jsk ie j Rady Na
rodowej w  Stalinogrodzie, E- 
wa ld Lisoń oświadczył: „K iedy 
w  dniach najgłębszego smutku 
i  żałoby po zgonie ukochanego 
Józefa Stalina, nadeszła wieść 
o uchwale Rady Państwa i Ra
dy M in is trów  nadającej na nasz 
wniosek m iastu Katow ice za
szczytną nazwę Stalinogród, u-

czucia serdecznego wzruszenia 
mieszały się z poczuciem dumy, 
że w łaśnie nasze miasto, miasto 
górn ików  i hu tn ików , od k tó 
rych w iele razy w ychodziły na 
cały k ra j wezwania do lepszej, 
ofiarniejszej pracy dla zbudo
wania. socjalizmu — zostało na 
zawsze związane z tak  drogim 
naszym sercom im ieniem  W ie l
kiego S talina“ .

*
G órn ik  kopalni „E m inencja“ , 

Roman W iśniewski, członek b ry 
gady Franciszka Rybki, która 
w ykonu je swoje zadania prze
ciętnie w  160 procentach, na 
wiadomość o nazwaniu stolicy 
Śląska — Stalinogrodem, po
w iedzia ł:

„D um ny jestem z przemiano
wania naszego miasta, drogiego 
każdemu gó rn ikow i i nadania 
mu im ien ia tw órcy pierwszego 
na świecie państwa socjalistycz
nego, ukochanego przywódcy 

'mas pracujących całego świata 
— im ienia Stalina. Głęboko w 
sercu nosimy Jego nauki i 
wskazania. S talinogród — na
zwa stolicy Śląska, będzie dla 
nas w ie lk im  bodźcem do jesz
cze w iększej i  w ydajn ie jszej 
pracy, do przedterm inowego re
alizowania planów  produkcyj
nych, aby być godnym ty tu łu  
Obywatela m iasta S talinogrodu“ .

*
Inż. Jerzy Rabsztyn, dyrek

to r Ins ty tu tu  Mechanizacji Gór
n ic tw a w  Stalinogrodzie, m ów i: 
„G órn icy  i hu tn icy, szerokie 
rzesze robotniczego Śląska ze 
wskazań W ielkiego S talina czer
pią s iły  do przełam ywania t ru 
dności i  pomnażania udzia łu w  
budowie m ateria lne j i k u ltu ra l
nej bazy socjalizmu w  Polsce. 
Dumna nazwa Stalinogród jest 
dla nas wszystkich nie ty lko  
wyróżnieniem , ale i zobowiąza
niem do coraz lepszej, coraz 
ofiarn ie jsze j pracy. Dla górnic
twa pełna mechanizacja pro
dukc ji jest tą w iz ją  przyszłości, 
k tórą uczynił realną i  urzeczy
w is tn ił w  Zw iązku Radzieckim 
geniusz Stalina, wytyczając 
nam równocześnie na js łusznie j
szą drogę rozwoju naszego k lu 
czowego przemysłu — górnic
twa węglowego“ .

Natchnieni nieśm iertelną ideą 
W ielkiego Stalina budujemy 

silną i szczęśliwą ojczyznę .
Budowlani, górnicy i włókniarze wzmagają walkę o zwiększenie 

produkcji -  Chłopi poslanawiają przyspieszyć siewy

Listy polskich robotników i chłopów 
do radzieckich towarzyszy -

(f) Obok tysięcy listów , do KC 
PZPR i  do je j Przewodniczą
cego Bolesława Bieruta, listów , 
w  których społeczeństwo polskie 
w„ .ażając swój żal po utracie 
nieśmiertelnego Wodza mas pra
cujących całego świata, zapew
nia, że wzmożoną pracą realizo
wać będzie Jego w ie lk ie  wska
zania — liczne załogi robotnicze 
i  mieszkańcy gromad w ie jskich 
piszą do swoich towarzyszy ra
dzieckich. W listach tych robot
nicy i chłopi dają wyraz uczu
ciom głębokiej m iłości do na
rodów k ra ju  W ielkiego Stalina 
— K ra ju  Rad i  zapewniają, że 
jeszcze m ocniej złączą swe m y
ś li i w y s iłk i z ludźm i radziecki
m i — z ludźm i dobrej w o li ca
łego świata we wspólnej w a l
ce o pokój, o szczęście ludzkości.

„ Im ię  S talina oznacza wolność 
i  niepodległość, oznacza szczę
śliwe budownictwo socjalizmu. 
S ta lin  jest symbolem P artii, k tó 
re j doświadczenia są dla nas 
wzore i przykładem  w pracy 
i w  walce — pisze załoga W ro
cławskiego Zjednoczenia Prze
mysłowego n r I  w  depeszy do 
swych radzieckich towarzyszy 
przesłanej na ręce Ambasadora 
ZSRR w Polsce. — Idea Stalina 
żyje i żyć będzie wśród nas, w 
codziennej pracy, starać się bę
dziemy jeszcze bardziej niż do
tychczas przyswajać sobie nie
śm iertelne nauki Stalina, aby le
piej służyć sprawie socjalizmu. 
Ze wszystkich si) walczyć bę
dziemy o to, aby kra j nasz go
dzien był nosić sztandar sztur
mowej brygady w walce o po
stęp“ .

W depeszy robotników  huty 
S talina czytamy: „Składa

jąc hołd nieśm ierte lnej pamięci 
W ielkiego S talina dołożymy 
wszystkich sił, aby huta nasza, 
nosząca Jego im ię stała się przo
dującą w hu tn ic tw ie  polskim.

Wcielając coraz szerzej i 
śmielej w życie wskazania Sta
lina wraz z całym narodem pol
skim czujnie strzec będziemy na
szych zdobyczy przed nikczem
nym i zakusami podżegaczy wo
je nn ych ..

W zwartych szeregach F rontu 
Narodowego wespół z narodem 
radzieckim  i z narodami kra jów  
dem okracji ludowej, oraz wszy
stk im i bo jownikam i o pokój na 
całym świecie walczyć będziemy 
o utrzym anie pokoju, którego 
sztandarem jest i będzie Im ię 
Józefa S ta lina“ .

C-ionkowie spółdzielni pro
dukcyjnej Gnojewo w pow. mal- 
borskim piszą:

„M y, chłopi spółdzielcy zdaje
my sobie sprawę, że nasze wy
zwolenie z ponurej niewoli h it
le rowskie j i spod jarzma ob
szarników i kapitalistów zaw
dzięczamy Wam towarzysze ra
dzieccy i W ielkiem u Nauczycie
lo w i mas pracujących całego 
świata — Józefowi Stalinow i.

W  codziennej naszej pracy, z 
im ieniem  Stalina w  sercach, bę
dziemy usiln ie przyczyniać się 
do wzrostu dobrobytu i k u ltu 
ry  ludu  pracującego wsi. Zobo
wiązujem y się w  obecnej w io 
sennej kam pan ii siewnej, wzoru
jąc się na Waszych doświadcze
niach, dzięki lepszej upraw ię i 
pielęgnacji ziemi, podnieść w y
dajność zbóż o trzy kw in ta le  z 
hektara. Term in zakończenia sie
wów  skrócim y o dwa dni. Po
mnożymy w ten sposób siły na
szego Ludowego Państwa, siły  
światowego obozu pokoju“ .

(PAP).

W ARSZAW A (Obsl. w ł.) —
W dalszym ciągu od załóg budo
w lanych stolicy napływ ają m el
dunk i o podejm owaniu zobowią
zań, k tó rym i robotnicy i  inżynie
row ie składają hołd pamięci Jó
zefa Stalina.

Ponad tysiąc pracow ników  
m uranowskie j budowy bjerze u- 
dział w  realizowaniu podjętego 
czynu produkcyjnego, k tó ry  za
oszczędzi poważną ilość m ateria
łów  budowlanych, przyśpieszy 
wybudowanie w ie lu  mieszkań. 
M. in. załoga budowy bloku 
n r 57 podjęła się przyśpieszyć 
Wykonanie stanu surowego bu
dynku o 10 dni.

Pracownicy Zjednoczenia 
BM -4 zobowiązali się zorgani
zować gabinet dentystyczny w  
hotelu robotniczym  przy ul. 
T raugutta , oraz uruchom ić sto
łów kę dla robotników. Przodu
jący robotnicy z budowy n r 70 
Czesław D łużniew ski, W ładysław 
K ołde j 1 Tadeusz K ita  podniosą 
wydajność pracy do 230 pro
cent. Podobny czyn podjęła za
łoga bloku „B “  przy ul. Brac
k ie j 12, k tó ra  wykończy budy
nek na 3 dn i przed planowanym  
term inem.

(js)

Budowniczowie M DM , którzy 
ostatnio przy Pi. K on s ty tu c ji od
da li do użytku nowy blok o 64 
izbach, podję li dotychczas b li
sko 1,900 zobowiązań dla ucz
czenia pamięci Józefa Stalina. 
Dzięki ich rea lizac ji wzrosło 
tempo pracy. I  tak  zespół m u
rarski Stanisława K rzym ińskie- 
go w  ciągu ostatnich dwóch dni 
ułożył blisko 28 m sześć, m u
rów, przekraczając dw ukro tn ie  
swe zadanie. Również dzięki 
w ykonyw aniu  zobowiązań zna
cznie wzrosła wydajność pracy 
zespołów m urarskich Drabika i 
Szumskiego. Brygada betoniarzy 
Rocha Wiśniewskiego, która zo
bowiązała się skrócić betonowa
nie stropu o trzy  dn i, zw ięk
szyła swą wydajność o k ilkana 
ście procent.

Setki cennych zobowiązań 
pod ję li i  rea lizu ją  robotn icy z 
budów innych osiedli. Załoga bu
dowlana z osiedla Grochów I I I  
któ  i ostatnio obok in tensyw
nych robót przy wznoszeniu k i l
ku bloków mieszkalnych prze
kazała ludności 6 nowych, du
żych pomieszczeń na placówki 
handlu uspołecznionego, podję
ła zobowiązanie szybszego niż 
przew idywał plan wykonania 
robót m urowych i tynkarskich.

Również na budowie osiedla 
mieszkaniowego Bielany, gdzie 
w ostatn im  czasie rozpoczęto bu
dowę dalszych 6 bloków o 600 
izbach, dzięki rea lizacji zobo

wiązań załoga znacznie wzmo
gła tempo prac.

Załoga kopalni „Bytom“ 
zwiększa wydobycie

Załoga kopa ln i „B y tom " — 
czcząc pamięć Józefa S talina 
licznym i zobowiązaniam i — o- 
siąga w  ostatnich dniach szcze
gólnie poważne w yn ik i.

W oddziałach wydobywczych 
około 500 górn ików  postanowiło 
wziąć sta ły udzia ł w  m chu 
współzawodnictwa i  dać do koń 
ca bież. miesiąca 2131 ton po
nadplanowego wydobycia. Do 
dnia 11 bm. ilość współzawod
niczących wzrosła w  kopa ln i 
„B y tom “ do 90 procent załogi 
przodkowej. W  rezultacie — 
podczas gdy jeszcze do 6 m ar
ca br. kopaln ia  osiągała od 100 
do 101 procent p lanów dzien
nych, w  każdym  z następnych 
dn i notowano stały wzrost w y 
dobycia. W  dn iu 12 bm. załoga 
uzyskała 106,3 procent p lanu 
dziennego.

Poważnym źródłem rezerw 
p rodukcyjnych stało się pełne 
w ykorzystan ie  czasu, pracy lu 
dzi i  mechanizmów oraz um ie- 
ję tn ie jsze n iż dotychczas rozsta
w ienie kad r roboczych.

„Towarzysz B ie ru t wskazał 
nam na niedostateczne w yko rzy
stywanie zdolności p rodukcyjne j 
przodków  wydobywczych — 
powiedział na zebraniu załogi 
rębacz chodnikowy, aktyw ny 
członek PZPR, M arian  Biel. — 
Dokładnie przeanalizowałem pod 
tym  względem m ój odcinek p ra
cy i  widzę realne m ożliwości 
zwiększenia wydobycia. Pragnę 
złożyć hołd wspaniałemu życiu, 
pracy i  n ieugięte j walce Towa
rzysza Stalina, pragnę w yrazić  
swe gorące przyw iązanie do na
szej P a rtii i  je j Przewodniczą
cego. Dlatego — zobowiązuję się 
wraz z m oim  ładowaczem w yko
nywać zadania dw u zmian w y 
dobywczych w  ciągu jednej 
zmiany, t j.  w  czasie ośmiu go
dzin pracy oraz wykonać do 
końca bież. miesiąca 41 mb. po
stępu chodnika“ .

M arian  B ie l ze swoim  tow a
rzyszem pracy zobowiązanie re 
alizuje z nadwyżką. Ich dzien
ne w yrobien ie  wzrosło z 260 do 
460 procent norm y, a postęp 
chodnika w  dn iu 12 bm. w y 
niósł 4,6 mb. Pomagając w  w y 
konaniu tego zobowiązania, K o 
m ite t P a rty jn y  i  Rada Zakła
dowa wraz z dozorem technicz
nym  zorganizowały niezawodną, 
term inow ą dostawę wszelkich 
potrzebnych m ateria łów  do 
przodka M ariana Biela.

K ie row n ic tw o kopaln i oraz 
ak tyw  p a rty jn y  i  zw iązkowy

skoncentrowały szczególną uw a
gę na oddziałach, gdzie zazna
czają się trudności techniczne. 
W  ostatnich dniach górnicy od
działu V I I I  na d rob ili zaległości 
z pierwszych dn i marca i  uzy
skali, już  102,6 procent średnie
go wydobycia dziennego w  bie
żącym miesiącu. Również zało
ga oddziału I I  znacznie podnio
sła dzienne wydobycie.

Uzyskane osiągnięcia m o b ili
zują załogę kopa ln i do dalszych 
w ysiłków , co zna jdu je  wyraz w  
licznych dalszych zobowiąza
niach. (PAP)

W ZPB
im. Marchlewskiego

„W strząśnięci do głębi śm ier
cią Józefa Stalina, postanawia
m y z jeszcze większą energią 
wcielać w  życie Jego nieśm ier
telne wskazania — piszą w  
oświadczeniu, złożonym radzie 
zakładowej, robotnicy zespołu 
m ajstra S tanisława Kędzi z 
przędzalni średnioprzędnej ZPB 
im. Marchlewskiego. — Jeszcze 
bardziej wzmożemy nasze w y 
s iłk i w  walce o przedterm inowe 
wykonanie planów. Zobowiązu
jem y się podnieść w  marcu w y 
dajność całego zespołu oraz nie 
dopuszczać do powstawania 
braków".

Podobne zobowiązania podję
ły  wszystkie bez w y ją tk u  ze
społy w  przędzalniach, tk a ln i i 
wykończalni. Zobowiązania łą 
cznie podjęło 2.777 robotników. 
Przyniosą one zakładom w  bie
żącym miesiącu dodatkową pro
dukcję w  postaci 6.740 kg przę
dzy i 8.740 m etrów  tkanin.

M obilizacja załogi ZPB im. 
M archlewskiego zdecydowała o 
w ysokim  przekroczeniu przez 
te zakłady zadań I dekady bm.

Na.specjalne wyróżnienie za
sług? " a zespół tkacki m ajstra 
W ik t >ra Umińskiego, w ykonu
jący swe zadania w  115 pro
centach. Zespół ten podniósł 
wydajność pracy w  ciągu ostat
n ie j dekady o 7 procent.

(PAP)
*

B IA ŁY S T O K  (kor. w ł.). Klasa 
robotnicza woj. białostockiego 
czcząc pamięć W ielkiego Stalina, 
podejmuje liczne i cenne zobo
wiązania.

Załoga Fabryk i Przyrządów i 
U chw ytów  zobowiązała się plan 
produkcyjny w  miesiącu marcu 
wykonać w  110 procent. Robot
nicy te j fa b ryk i postanowili za
oszczędzić 20 tys. kg surów ki 
żelaznej oraz 500 kg pa liw a i 
smaru. Robotnicy zobowiązali 
się też w  dwóch działach pro

dukcyjnych wprowadzić metodę 
Zandarowej i w  jednym  — me
todę K orab ie ln ikow ej.

(ep)

0  szybkie przeprowadzenie
siewów

Coraz w ięcej chłopów podej
m uje zobowiązania dla uczcze
nia pamięci W ielkiego Stalina. 
Treścią tych zobowiązań jest 
przede wszystkim  szybkie i  sta
ranne przeprowadzenie wiosen
nej kam panii siewnej, rozwój 
gospodarki hodowlanej oraz te r
m inowe w ypełn ienie wszystkich 
obowiązków wobec Państwa.

Mieszkańcy Popówka W ło
ściańskiego, w  pow. ło w ick im  
w oj. łódzkiego postanow ili do
konać zasiewów wiosennych o 
5 dn i wcześniej, niż początkowo 
planowali. A by uzyskać ja k  n a j
wyższe plony, przeprowadzą oni 
siewy wyłącznie s iewnikam i o- 
raz kw a lifikow anym , dobrze za
praw ionym  ziarnem.

W  gromadzie Żagliny w  pow. 
łask im  woj. łódzkiego 30 m ie j
scowych gospodarzy zobowiąza
ło się przekroczyć o 4- tys. l i t 
rów  p lan odstawy m leka oraz 
sprzedać państwu ponadplano
wo 50 tuczników.

D la uczczenia pamięci Wodza
1 Nauczyciela mas pracujących 
całego świata w ie le  zobo
wiązań podejm ują członko
w ie spółdzielni p rodukcy j
nych. Spółdzielcy z Trze- 
ciewca postanow ili tegoroczną 
wiosenną kam panię siewną prze
prowadzić w  ciągu 10 dni, czyli 
o 5 dn i wcześniej, n iż p rzew i
dyw a ł ich plan. Poza tym  zo
bow iązali się oni znacznie 
zwiększyć stan pogłowia bydła, 
trzody i  drobiu. Niezależnie od 
tego członkowie te j 'spó łdzie ln i 
w ybudu ją  systemem gospodar
czym nową chlewnię oraz po
większą o 5 ha sad owocowy.

Podobne zobowiązania dla 
uczczenia pamięci W ielkiego 
S talina pod ję li m. in . członko
w ie spółdzielni produkcyjnych w  
Popowie, w  w oj. gdańskim, W ie- 
tlin ie  w  w oj. rzeszowskim, G ra
b ien iu  w  woj. bydgoskim. Wszy
stk ie te zobowiązania dotyczą 
dalszego umocnienia i  rozw oju 
zespołowych gospodarstw, , a 
przede wszystkim  ja k  na jstaran
niejszego przeprowadzenia w io 
sennych siewów. Np. spółdziel
cy z Popowa skrócą siewy o 4 
dni, a członkowie spółdzielni im . 
M łodej G w ard ii w  W ie tlin ie  zo
bow iązali się przez stosowanie 
nowoczesnych zabiegów agro
technicznych ja k  siew krzyżo
w y, zwiększyć wydajność-z hek
tara zbóż o 3 q, a okopowych 
o 60 q. (PAP)

Najlepsi proszą 
o przyjęcie do partii

W woj. k ie leckim  według do
tychczasowych danych zgłosiły
się o przyjęcie do p a rtii 1.343

dowej i  społecznej robotnicy. 
W ielu z nich posiada odznacze
nia państwowe. W ZBM  zgłosił

osoby, w  tym  802 członków ZMP, prośbę o przyjęcie do p a rtii m u-
W woj. poznańskim w ciągu 

3 dn i przyjęto na kandydatów 
p a rtii 1.311 osób.

W  woj. krakow skim  na ma
sówkach i  o tw artych zebraniach 
w  dniach 6 — 10 bm. zgłosiło 
się o przyjęcie do p a rtii 951 osób, 
(w tym  77 z in te ligencji techni
cznej).

W  woj. w rocław skim  zgłosiło 
się dotychczas o przyjęcie do 
p a rtii ponad tysiąc osób. W ię
kszość zgłaszających się w tym  
województw ie pochodzi z ośrod
ków  przemysłowych i rekru tu je  
się z robotn ików  z produkcji, in 
te ligencji technicznej i średniego 
dozoru. We W rocław iu zgłosi
ło się do p a rtii 213 osób.

W Pafawagu do PZPR zgłosi
ła się przodująca m alarka z 
w ydzia łu p rodukcji wagonów 
towarowych Anna Gajek w yra 
biająca 200 procent normy. 
„Chcę wziąć na siebie większe 
obowiązki. Pomoże m i w  tym  
partia , która uczy ja k  walczyć 
o zwycięstwo nieśm ierte lnych 
stalinowskich ide i“  — powie
działa Gajek.

Z terenu woj. wrocławskiego 
nadchodzą również m eldunki o 
licznym  zgłaszaniu się do 
p a rtii chłopów.

W Lodzi w dn iu pogrzebu 
S talina wyraziło chęć wstąpie
nia do p a rtii 367 osób, w tym  
226 członków ZMP.

Wśród wyrażających chęć 
wstąpienia do p a rtii przeważają 
wyróżnia jący się w  pracy zawo-

■rarz Nikodem Zaborowski przo
dow nik pracy, w yrabia jący 250 
procent normy, odznaczony sre
brnym  Krzyżem Zasługi; w 
Łódzkiej Fabryce Maszyn zgło
s ili się m. in.: brygadzista m ło
dzieżowy Franciszek Dobora w y
rabia jący 200 procent normy 
oraz ślusarz racjonalizator M i
ko ła j Kopczyński, którego b ry 
gada w ykonu je 300 procent nor
my.

W województw ie szczecińskim 
w  gromadzie Mosty powiat No
wogard 6-ciu chłopów zadekla
rowało chęć wstąpienia do par
t i i  i zorganizowania spółdzielni 
produkcyjnej.

W pow. Aleksandrów K u jaw 
ski (woj. bydgoskie) w  dniu po
grzebu Towarzysza S talina 
w yraziło  chęć wstąpienia do 
p a r ti i 100 osób.

M iędzy robotnikam i białosto
ckiego węzła kolejowego, któ
rzy złożyli podanie o przyjęcie 
do partii, zna jdują się Bolesław 
W itu l, odznaczony odznaką przo
downika pracy, Adamowicz od
znaczony brązowym Krzyżem 
Zasługi, M aliszewski — w yra
biający 300 proc. norm y i innt.

Zaznacza się również zwię
kszony napływ  młodzieży do 
organizacji ZMP. W ciągu 5- 
ciu dni w woj. w rocław skim  
zgłosiło chęć wstąpienia do ZM P 
ok. tysiąca chłopców j dziew
cząt. W woj. k ie leckim  przyję
to do ZM P w  ostanich dniach 
138 nowych członków.

Przodujący żołnierze chcą wstąpić 
w szeregi PZPR

„...Wojsko Polskie w  ciężkich 
dniach żałoby po śmierci na
szego Wielkiego Przyjaciela  i 
Wodza całej postępowej ludzko
ści jeszcze ciaśniej zewrze swo
je szeregi i mocnie j skupi się 
wokół kierowniczej siły narodu 
polskiego, Polskie j Zjednoczo
nej Part i i  Robotniczej, wokół 
Rządu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, wokół wiernego  
ucznia Towarzysza Stalina, 
Wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej, Bolesława Bieruta...".

Słowa rozkazu M in is tra  Obro
ny Narodowej, M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego za_ 
padły głęboko w  serca żołnie
rzy  ludowego W ojska Polskie
go. Żołnierze wzmagają swój 
w ysiłek wyszkoleniowy, a na j
lepsi spośród nich zwracają się 
o przyjęcie w  szeregi P artii.

„Ja, syn robotnika — pisze 
w  swoim podaniu przodownik 
wyszkolenia bojowego i po lity 
cznego szer. Kam iński — zgła
szam się z prośbą o przy jęcie 
w  szeregi Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, gdyż chcę 
jeszcze lepie j służyć swemu na
rodowi. Chcę iść w  pierwszych 
szeregach w  walce o zwycię
stwo najw iększych idei, idei 
Marksa, Engelsa, Lenina, Sta
lina. W  walce te j nie będę 
szczędzić s ił i  tru d u “ .

W inne j Jednostce o przyjęcie

W ype łn ia jm y stalinowsk
Kilka dni tylko dzieli nas od śmierci Wiel

kiego Stalina — największego Człowieka 
naszej epoki, genialnego kontynuatora Mark
sa, Engelsa, Lenina, wodza i  nauczyciela 
mas pracujących całego świata, pierwszego 
budowniczego komunizmu, Chorążego Po
koju, Człowieka, który całe swe życie po
święcił służbie międzynarodowej klasie ro
botniczej, Człowieka, którego jak ojca — bo 
był im ojcem — ukochali prości ludzie 
wszystkich krajów. Zaledwie kilka dni dzie
li nas od tego najboleśniejszego ciosu, który 
spadł na całą postępową ludzkość.

Ale tych kilka dni pokazało z całą siłą, że 
ból jednoczący postępową ludzkość przerósł 
w niewzruszoną jedność mas ludowych, wal
czących o urzeczywistnienie stalinowskiej 
nauki.

„Może nigdy bardziej, jak właśnie w te 
ciężkie, trudne i tragiczne dni — mówił to
warzysz Bierut po powrocie z Moskwy — 
zjednoczyły się myśli i uczucia setek milio
nów ludzi ze wszystkich zakątków świata, 
jednym tętnem zabiły miliony serc ludzkich, 
jedno pragnienie wysunęło się ponad wszyst
ko: — aby ziściło się jak najszybciej to, cze
go uczył, do czego wzywał ludzkość Stalin“.
Umarł Stalin - Człowiek. Ale żyje i  żyć bę

dzie wiecznie Stalin — światło przewodnie 
ludzkości. I  na zawsze pozostanie w naszych 
sercach i umysłach wiara w Jego idee, wola, 
niezłomna wola ich realizacji, potęga Jego 
nieśmiertelnej nauki, Wielkość Jego nieśmier
telnego dzieła.

Odszedł Stalin. Ale pozostało stworzone 
i zbudowane przez Lenina i Stalina państwo 
socjalizmu, które rozgromiło faszyzm hitle
rowski i  japoński, państwo budujące komu
nizm, otoczone miłością mas pracujących ca
łego świata, rosnące w nieznaną w dziejach 
potęgę, której podstawą jest jedność moral
no - polityczna społeczeństwa, przyjaźń ra
dzieckich narodów. Państwo wskazujące 
drogę całej ludzkości.

Odszedł Stalin. Ale pozostała i trwać bę
dzie jak skała granitowa partia Lenina-Stali- 
na, Komunistyczna Partia Związku Radzie
ckiego — przewodniczka, wzór i przykład dla 
komunistycznych i robotniczych partii na 
całym świecie, jej niezłomne stalinowskie 
kierownictwo, które rozwinie i poprowadzi

naprzód budownictwo komunistyczne, na 
przekór imperialistycznym wrogom, dla do
bra i ku radości ludów.

Odszedł Stalin. Ale pozostały na wieki 
niewzruszone prawdy stalinowskie, leninow
sko - stalinowska nauka o proletariackiej 
rewolucji, o budownictwie społeczeństwa 
bez wyzysku człowieka przez człowieka,
0 proletariackim internacjonalizmie'; o przy
jaźni między narodami, o walce o pokój. 
Oświetla i  oświetlać będzie drogę naro
dom stalinowska nauka, wytyczająca 
konkretne drogi komunistycznego budowni
ctwa.

Stalin odszedł. Ale pozostał i  niezłomnie 
trwać będzie scementowany przez Stalina 
niezwyciężony obóz pokoju, zwarty wokół 
wielkiego Kraju Rad, potężny przyjaźnią wol
nych narodów, zdolny zdruzgotać każdego 
agresora.

„Wielka, potężna i niezwyciężona jest ta 
siła, to dzieło, ta idea, którą pozostawił na
szemu pokoleniu Józef Stalin — mówił towa
rzysz Bierut. — Wielka i niezwyciężona jest 
armia bojowników, którą On wychował, wy
kształcił i uzbroił ideologicznie. Jest to sta
lowa i nieugięta siła milionów, scementowa- 
ria jednością idei i jednością woli — woli 
zbudowania nowego społeczeństwa, którego 
najwyższym prawem jest praca nad maksy
malnym zabezpieczeniem rosnących potrzeb 
materialnych i duchowych narodu, nieustan
nego wzrostu jego dobrobytu“.

W tym wszystkim co jest dziełem Jego ży
cia, w tym wszystkim, co jest dziełem Jego 
genialnej myśli — Stalin żyje. Tacy ludzie 
jak Lenin i Stalin nie umierają. I  dlatego, 
tak jak Majakowski mówił przed laty o Le
ninie, tak my dzisiaj mówimy o ukochanym 
Towarzyszu Stalinie: Stalin — żył, Stalin — 
żyje, Stalin — będzie żył.

Stalin żyje i  żyć będzie w sercach całej 
postępowej ludzkości. Stalin żyje i żyć bę
dzie wiecznie w sercach narodu polskiego.

„Naród polski wie — mówił towarzysz 
Bierut — że Wielka Socjalistyczna Rewolu
cja Październikowa, kierowana przez Lenina
1 Stalina przyniosła mu wyzwolenie po 150 la
tach niewoli. Naród polski wie, że zwycię
ska Armia Radziecka, dowodzona przez naj
większego stratega naszych czasów Genera-

lissimusa Stalina, wyzwoliła go z najcięższe
go hitlerowskiego jarzma i po raz wtóry za
bezpieczyła jego niepodległość. Naród polski 
wie, komu zawdzięcza zjednoczenie w pań
stwie polskim prastarych ziem polskich nad 
Nysą, Odrą i Bałtykiem. Masy pracujące 
Polski uświadamiają sobie w pełni, że wszyst
kie ich‘osiągnięcia na drodze budownictwa 
socjalizmu byłyby nie do pomyślenia bez 
braterskiego, przyjaznego poparcia i pomo
cy narodów radzieckich i ich bohaterskiej 
partii, bez nieustannej wielkiej troski towa
rzysza Stalina — naszego najdroższego Ojca 
i mądrego Nauczyciela“.

Jeszcze mocniej więc zjednoczmy, spotę
gujmy swe siły w walce o zwycięstwo stali
nowskich idei pokoju i  socjalizmu! W codzien
nej, ofiarnej, wytężonej pracy, nie szczędząc 
sił dla przyśpieszenia socjalistycznego budow
nictwa w naszej Ojczyźnie, dajmy wyraz 
swej czci dla świetlanej pamięci Wielkiego 
Stalina!

Niechaj hołdem naszym, złożonym Wielkie
mu Stalinowi, będzie ofiarna, łamiąca wszel
kie przeszkody, przezwyciężająca wszelkie 
trudności walka i  praca nad urzeczywistnie
niem Jego testamentu.

W imię bezgranicznej wierności stalinow
skim ideom będziemy pogłębiali i zacieśniali 
braterską niewzruszoną przyjaźń z naroda
mi Związku Radzieckiego — ostoi pokoju 
światowego, ostoi naszej wolności i  niepodle
głości, będziemy pogłębiali i  zacieśniali wie
czystą przyjaźń z narodami krajów demo
kracji ludowej, wzmacniając jedność i zwar
tość obozu pokoju, cementując jego szeregi, 
których naruszyć nie zdoła żadna wroga siła.

Wypełniając stalinowski testament nie 
będziemy szczędzić sił, podwoimy naszą ener
gię w walce o plan 6-letni — plan budowy 
podstaw socjalizmu, w walce, która jest na
szym największym wkładem w ogólnoludz
kie dzieło umocnienia pokoju światowego. 
Spotęgujemy nasze wysiłki w walce o co
dzienne wypełnianie zadań produkcyjnych, 
o socjalistyczne przeobrażenie wsi, o wzmoc
nienie gospodarczej i obronnej siły nasze] 
Ojczyzny — trwałego ogniwa frontu pokoju. 
Jeszcze lepiej, jeszcze ofiarniej wypełniać 
będziemy nasze obowiązki wobec Ludowego 
Państwa. Aby kraj nasz stał się krajem że

laza, betonu i  stali, krajem socjalistycznego 
nowoczesnego rolnictwa. Aby naród nasz stai 
się narodem zasobnym, bogatym, ku ltu ra l
nym — takim, jakim pragnął widzieć naro
dy całego świata Stalin.

W walce o pokój i  plan 6-letni umacniać 
będziemy szeregi Frontu Narodowego, jed
noczyć będziemy siły wokół Komitetu Cen
tralnego Polskiej ¿jednoczonej Partii Ro
botniczej — przewodniczki narodu, wokół 
wiernego ucznia Stalina, Wielkiego Budow
niczego Polski Ludowej, towarzysza Bieruta. 
Będziemy strzec tej jedności jak źrenicy 
oka, będziemy — tak jak uczył Stalin — 
wzmagać rewolucyjną czujność wobec kno
wań podżegaczy wojennych i ich najmitów, 
wrogów naszej niepodległości i  pokoju, bę
dziemy umacniać naszą władzę ludową, na
sze Ludowe Państwo. Nie ma takiej siły, 
która zdolna by była zawrócić bieg historii, 
powstrzymać rozwój naszego narodu ku so
cjalizmowi.

Żeby lepiej, skuteczniej i pewniej realizo
wać w ielki testament stalinowski, będziemy 
coraz lepiej przyswajać sobie nauki Stalina, 
czerpać wzory z Jego pięknego życia, stu
diować Jego dzieła, które wiecznie jarzą
cym się reflektorem oświetlają i wskazują 
nieomylną drogę w przyszłość.

Uczmy się od Wielkiego Stalina bezgra
nicznej miłości do narodu i płomiennego 
proletariackiego internacjonalizmu, poświę
cenia wszystkich sił, życia całego, sprawie 
wyzwolenia ludu pracującego i  pokoju na 
świecie.

„Wielki Stalin wychowywał nas w duchu 
bezgranicznie ofiarnej służby w interesie 
narodu — mówił towarzysz Malenkow nad 
trumną Wodza. — Jesteśmy wiernymi słu
gami narodu, a naród chce pokoju, nienawi
dzi wojny. Niechaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu, by nie dopu
ścić do przelewu krwi milionów ludzi i by 
zapewnić pokojowe budownictwo szczęśli
wego życia“.

Sprawie wypełnienia stalinowskiego te
stamentu naród polski odda wszystkie swoje 
siły.

By być godnym wielkiej, zwycięskiej epo
k i Lenina - Stalina, epoki, w której wszyst
kie drogi prowadzą do komunizmu.

do P a rtii złożył prośbę przodu
jący żołnierz, syn wa lcow nika 
z huty „Sosnowiec“  szer. Galas. 
M otyw ując swą prośbę powie
dział on: „Kocham  Polskę Lu 
dową. Pragnę gorąco, aby w 
m ojej Ojczyźnie, tak  jak  w 
Związku Radzieckim, został 
zbudowany socjalizm. Pragnę 
być jednym  z n a ja k tyw n ie j
szych budowniczych socja li
zmu. Pragnę czcić pamięć To
warzysza Stalina codziennym 
realizowaniem Jego w ie lk ich  
idei, nauk i wskazań. Proszę 
o przyjęcie mnie w  szeregi Pol
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej“ .

O dostąpienie zaszczytu no
szenia m iana członka P artii 
walczą również przodujący żoł
nierze, ZM P-owcy plut. Mróz 1 
kpr. Dorociak z oddziału lo tn i
czego. Pierwszy z nich znany 
jest w  oddziale jako wzorowy 
mechanik, drugi — jako przo
dujący starszy s iln ikow y.

Obaj ośw iadczyli, iż  w  dniach 
w ie lk ie j żałoby zrozumieli po
trzebę zdwojenia w ys iłków  w 
służbie i wyszkoleniu i  dlatego 
postanowili jeszcze go rliw ie j niż 
dotąd wykonywać swoje obo
w iązki — tak, by stać się god
nym i przyjęcia do Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej.

Robotnicy radzieccy 
dla Pałacu Kultury 
i Nauki im. Slalina

(f) M O S K W A  (PAP). Z o- 
grom nym  entuzjazmem pracu
je załoga zakładów p ły t cera
m icznych w  Kuczyno pod M o
skwą nad realizacją zamówień 
dla Pałacu K u ltu ry  j Nauki im. 
Józefa S talina w  Warszawie.

W  podjętym  współzawodnic
tw ie  socjalistycznym  o przed
term inow e i wzorowe w ykona
nie tych zamówień w ie le  b ry 
gad uzyskało wspaniałe sukce
sy produkcyjne.

Robotnicy zakładów w ys ła li 
ju ż  7.850 skrzyń z p ły tam i ce
ram icznym i dla wyłożenia fa
sad warszawskiego Pałacu 
K u ltu ry  j  N auki im . Stalina.

W sierpniu br. 
odbędzie się 

w Warszawie Światowy 
Kongres Studentów

(f) B E R LIN  (PAP). Dnia 11 
marca rozpoczęła się w  B e r li
nie sesja K om ite tu  w ykonaw 
czego Międzynarodowego Zw iąz
ku Studentów.

Na porządku dziennym  sesji 
zna jdu ją  się sprawy: zwołanie 
I I I  Światowego Kongresu Stu
dentów oraz IV  Światowego 
Z lotu m łodzieży i studentów, 
zadania studentów- i  organ izacji 
studenckich na polu umocnienia 
p rzy jaźn i i  współpracy m iędzy 
narodam i oraz u trw a len ia  po
ko ju  na caiym świecie. Prezes 
M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów Bernard Bereanu za
proponował zwołanie I I I  Św ia
towego Kongresu Studentów na 
27 sierpnia br. wr Warszawie.

D Z IŚ  U \  U \| E R Z E:
IL J A  E R E N B U R G : W ie lk i o- 

bronca pokoju
S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: Sta-

lin twórca socjalistycznego 
mocarstwa

I. G O L IK : Trzeba znać teren  
1 troszczyć się o jego po- 
trzeby

Inż. S. H E N N E L , lnż. S. R O Z- 
P Ę D L K : Jak „U rsus“ stosu
je  noże systemu Kolesowa

JE R Z Y  K O R Z E N IE W S K I: Przed 
K ra jo w y m  Zjazdem  Służby  
W e teryn ary jn e j
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Narody zawsze będą kroczyć drogą 
opromienioną imieniem Wielkiego Stalina

Przedstawiciele rządów Turcji 
Afganistanu i Finlandii

złożili kendolencie rządowi ZSRR

STAN Y ZJEDNOCZONE

M O SKW A (PAP). — Prasa jrza  K om ite tu Koordynacyjnego | robotniczej i  chłopstwa p ra cu -lce lla  (prow incja  Bolonia) pisze: z in ic ja ty w y  Robotniczej P a rtii i 
moskiewska zamieszcza wypo- | Zw iązków  Zawodowych Algeru i jącego pod kierow nictw em  pa r- j „Przesyłam y w yrazy współczu- | Postępowej, wcięło udzia ł 2 ty - !
w iedzi szeregu w yb itnych dzia- Andre Ruiza, ¡którzy podkreśla- t ii.  j cia w  zw iązku ze śmiercią siace osób
łączy społecznych z różnych k ra - i ją, że ciężki ból narodu radzie- i Naród bu łgarski — pisze Towarzysza S talina i  zobowią- I 
jów  z powodu zgonu J. W. j ckiego dzielą wszystkie narody dziennik „Oteczestwen F ron t“  | żu jem y' się walczyć w e d łu g 'je - '
Stalina. i kolonialne, i ślubuje, że n igdy nie odstąpi j gp wskazań o wyzwolenie wszy-

Przewodniczący To-warzystwai C H I N Y  jo d  nieśm ierte lnych idei Towa- | stkich chłopów"
i rzysza Stalina, od Jego św ię-j

P E K IN  (PAP). K om ite t Cen- tych nakazów, jeszcze wyżej i A N G L I A
: tra ln y  Kom unistycznej P a r t i i ! wzniesie sztandar przyjaźn i bu ł- \
; Chin powziął uchwałę w  spra- garsko - radzieckiej i  zawsze i Do ambasady radzieckiej w  ; ja k  prości ludzie \<T Stanach | jośoi dla nauczyciela i przy-
wie przestudiowania w  okresie i kroczyć będzie ram ię w  ram ię ; Londynie nap ływ ają  nadal licz- | Zjednoczonych składali ostatni | jaciela wszystkich ludzi pracy.

Przyjaźni Czechosłowacko - Ra
dzieckiej, członek Akadem ii 
Nauk Zdenek Nejedly pisze m. 
in. w  dzienniku „Izw ies tia “ :

— W ie lk i S ta lin  by ł sztanda

w  drzw iach urzędu radzieckie- 
! go to obecnie ciężkie i niezbite 
oskarżenie, które może znisźr 
czyć życie całej rodziny.

A  jednak Am erykanie — p i
sze K ram inow  — robotnicy, stu- 

Dziennik ..Prawda" zamieścił | denci, farm erzy, in te ligencja — 
a rtyku ł swego specjalnego ko- j uoorczyw ie starali się dotrzeć 
respondenta nowojorskiego K ra - | do te j skrom nej sali i  dać świa- 
m inowa. k tó ry  donosi o tym . | dectwo swej wdzięczności i m i

rem w a lk i o promienną p rz y - ; °d  12 m arca do 25 marca br. z narodem radzieckim , 
szłość mas pracujących całego m ateria łów  poświęconych pa- 
świata. Dla nas, Czechów i Sło- : rrL^ c! Józefa Stalina, 
waków, S ta lin  był najlepszym Dz»ęki tym  studiom  stw ie r- j

B E L G I A

Przychodzili tu nie ty lk o  m ie
szkańcy Nowego Jorku. Przy-

| ne depesze kondolencyjne z po- | hołd W ielkiem u S talinow i.
! wodu zgonu Józefa Stalina. j Przez trzy  dn i — pisze K ra - 

_ Ambasadę odwiedzają delega- ; m inow  — do przedstaw icielstwa i chodzili urzędnicy b iu row i z
w  R rnkceli ndbvło 70rca - 1 C;*e drenow ych  organizacji Ko- | ZSRR przy ONZ ciągnęli nie- j Connecticut, robotnicy z IJ li-
,1 B rukse li o d b .ło  się z g , m unistycznej P a rtii W ie lk ie j j przerwanym  potokiem  prości i nóds, gospodynie domowe z

q i ± ,uułuvuvv,c n u m u - , , . . , , . i B ry tan ii, by złożyć wieńce przy ludzie A m eryki. ! Nęw Jersey, górnicy z Pen-
zwrócić sie zawsze o rade o d o -  i n is ty cznei P a r t ii Chin pogłębią j czy ste zebranie żałobne poswię- j ,portrecie Józefa Stalina. j Młodzież i  dorośli, starcy i i sy lw an ii, nauczyciele z K a-
moc Wieść o śmierć* T o w a r /v -1 znajomość w ielkiego w k ładu  ! “ ne Pamlfp  Jozefa Stalina. Nadchodzą rowm ez meustan- dzieci wchodzili do m ałej sali li fo rn ii,  studenci z Chica-
^  S talina u ^ S  vv nas fak Józeia S ta lina do ś w ia to w e g o ! ̂ ę ł o  w  m m  udzia ł przeszło 2 | nie lic2ne lis ty  i  depesze od or- : żałobnej ostrożnie i cicho, ja k  go. Przyszli tu  nie ty lko

“  ' , ruchu tysiące osob przedstawiciele ganizacji p a rtii komunistycznej , gdyby obaw iając się obudzić i m ieszkańcy Stanów Zjednoczo-
oraz od różnyrch organizacji po 1 ’ '

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi, że Zastępca Prze
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR i  M in is te r Spraw Zagra- 

in icznych ZSRR W. M ołotow  
Sprzyjał w  dn iu 11 marca turec- 
|ką delegację rządową z sekre- 
| tarzem generalnym tureckiego 
MSZ, D. Aczykalinem  na czele, 

¡która przybyła  do M oskwy na 
' pogrzeb Przewodniczącego Ra
jdy  M in is tró w  ZSRR Józefa 
Stalina.

W  im ien iu  rządu tureckiego 
ID. A czyka lin  złożył rządowi

! ZSRR kondolencje z powodti 
¡zgonu J. W. Stalina.

W  tym  samym dn iu  Zastęp- 
I ca Przewodniczącego Rady M i-  
jn is trów  ZSRR W. M olo tow  przy
ją ł delegację rządową A fg a n i- 

j stanu z księciem Mahameaem 
jDaudem na czele i  delegację 
I rządową F in la n d ii z prem ierem  
!U. Kekkonenem na czele.

Książe -Daud w  im ien iu  k ró la  
i rządu A fganistanu, a prem ier 

¡Kekkonen w  im ien iu  prezyden
t a  i rządu F in la n d ii z łoży li W. 
¡M ołotowow i kondolencje z po- 
Svodu zgonu J. W. Stalina.

przyjacielem, nauczycielem i o j- ^?a u r w a ła  wszyscy fu n k - nizowane Drzez K P  B e lg ii u ro - i n  ■ . , , .
cem do którego możno hvło : cjonariusze i  członkowie K o m u - in^ ° ^ ane, pra? f , “ - B ry tan ii, by złozyc wieńce przy ludzie A m eryki, cem, ao Ktorego można d j i o : — . ... ___. . . .  czyste zebranie żałobne noswie- <-• -•

grom. Bylibyśm y jednak złym i i m ^ d o n to s le T to ^ fw fe ltó ^ Íd e - 1 ludności pracującej, m łodzieży,
uczniami w ielkiego Stalina, gdy- j ^ * t a d u  ■ m teUgenci, deputowani do p a t
byśmy opuścili ręce po o tra>'  i S talina do w a lk i ludu pracu ją- ¡lamentu, członkowie ambasady
m aniu te j bolesnej wieści. Wła-

zwT?lenie całej ludzkości- 
S ü L ie jw * « &  £  H?ZeStnik0W szkolenia

cego wszystkich k ra jó w  o w y- ! radzieckiej i  przedstawiciele
i dyplom atyczni k ra jów  

o b o - ik ra c ji ludowej.
demo-

litycznych, zw iązkowych i  spół
dzielczych, a także od poszcze
gólnych osób z wyrazam i głę
bokiego bólu i współczucia.

d yb y  obaw iając się 
śpiącego, i w  m ilczeniu zatrzy- ! nych. B y li również prżedstawi- 
m yw a li się przed portretem  ; c;ele Ekwadoru i K o lum b ii, A r-  
Stalina. I gerftynv i Chile. K uby i M ek-

Tak prości Am erykanie odda- j syku. Obok nazwisk studentów 
w a li ostatni hołd w ie lk iem u , un iwersytetu kolum bijskiego w

Trvifve Lie przyznaje się 
do służalczości wobec rządu USA

Stowarzyszenie rołx)'tixików i Wodzowi mas pracujących ca- iło w y m  Jorku widnieją, również 
munistycznei i Kiementa n o t t_ w iązuje przestudiowanie nastę- j Na zakończenie zebrania iczło- j studentów m urzyńskich, żarnie- 'ego świata bo jow n ikow i o po- przedstaw icie li Tunisu,
walda wzmlctoa^aMeszcze bar- pującyck dokum entów: przemó- i nek B iu ra  Politycznego KC  K o- szkałych w  A ng lii, wystosowało koj. wolność i niezawisłość na- | A ra b ii Saudyjskiej, Cejlonu i F i-
waiaa, wzmacniając jeszcze par w ianie g . Malenkowa, Ł. B e rii j munistycznej P a rtii Belgu Bo- | do ambasady radzieckiej w  ; rodów — Jozefowi S talinow i. ̂ p in
aziej przyjazn ze Zw iązkiem  Ra- i j  w .  Mołotowa, wygłoszone pod- reman odczytał odezwę do na- ; Londynie depeszę, która głosi : Chcąc uczcić Jego pamięć m u- j ' Dziesiątkom
azteckim  i k ra jam i de m okra c ji; czas uroczystości pogrzebu J ó - ! rodu. w  k tó re j K om ite t C e n -! m. in .: .s ie li przezwyciężyć oni w ie le  1 » - „ J t l n A w
.udowej, udowodnimy, ze jeste-i Ze£a Stalina; a r ty k u ł Mao T s e -1 tra ln y  ogłasza sta linowski za- — ................................... 1
smy rzeczywiście w ie rnym i ucz-jtun-ga opublikow any w  „P ra w - ciąg do szeregów Kom unistycz- 
m am i Stalina. _ : dzie“  — N a jw ię ksza  przy jaźń“  | nej P a rtii Belgii.

Tenże dziennik zamieszcza j i  przem ówienie Czu Teha w y - i 
wypowiedź uczonego polskiego, głoszone w  Pekin ie  na wiecu 
członka Św iatowej Rady Pokoju, j żałobnym ku  czci Józefa Stalina.

W Ł O C H Y

,.Dla nas. ja k  i  dla w ie lu  m l- 
I lianów  ludzi w  kra jach kolo- 
1 n ia lnych, którzy walczą o nie- 
| zawisłość narodową, 'śm ierć Jó- 
j zefa S talina jest ogromną stra-

tysięcy w yb itnych  
obawa przed prze

śladowaniam i i sądem — pisze 
w  zakończeniu K ram inow  —

Leopolda Infelda. Stwierdza on. Uchwala zaleca ponadto prze- Do ambasady ZSRR w  Rzymie ^ ^ ^ n r a w e ^ K ie n ^ c ^ ^ ^ ie a o  obok po lic jan tów  i  szpiclów sto- i “ u . ,sm 11 . , . .. .
że nie ma w  dziejach człowie- studiowanie odezwy K C  K om u- napływ ają nadal tysiące lis te w ,, będziemy kontynuować -iacych na wszystkich n a jb liż - . z n ick  nie odważyły się

przeszkód. K ry l i  się ze sw y
m i zam iaram i przed p ra 
codawcami i k ie row n ikam i. . ...
okrężną drogą skradali się do .m e pozwoliła na wyrażenie swe- 
przedstaw icielstwa ZSRR. s iara- f .  współczucia dla narodu ra 

dzieckiego, swego bólu z powo
du śm ierci W ielkiego Stalina,jąc się przejść niepostrzeżenie |

(f) NO W Y JO R K (PAP). — 
Dnia 10'bm. na posiedzeniu ple_ 
nam ym  Zgromadzenia Ogólne
go NZ rozpoczęła się debata 
nad sprawą p o lity k i sekretarza 

I generalnego wobec personelu 
ONZ.

Przem ówienie Trygve Lie, pe ł
niącego bezprawnie obow iązki 
sekretarza generalnego,, było 
próbą uspraw ied liw ien ia  inge
ren c ji rządu USA w  dz ia ła l
ność sekre ta ria tu  Organizacji 

¡Narodów Zjednoczonych.
Trygve L ie  oświadczył z cy- 

: niezną szczerością, że „przyczy- 
i n ia ł się do szybszego w p row a
dzenia w  życie rozkazów prezy- 
der.ta o „k o n tro li lo ja lności“

! współpracowników  sekre taria t«  
i O NZ“ , dodając, że zarówno on, 
ja k  i rząd USA „znaleźli wspól-

!ną p la tfo rm ę w  te j spraw ie“ .
T rygve L ie  nie m ógł ukryć, 

| że w  ostatnich czasach F B I o- 
! tw arcie  gospodaruje w  ONZ, 
| zmuszając w spółpracowników  
. do w ypełn ian ia  obszernych an- 
! k iet, przesłuchując ich I zble- 
: ra jąc odciski palców.

Swym  wystąp ieniem  T rygyę 
[ L ie  jeszcze raz po tw ie rdz ił fak t, 
¡że jest on agentem D eparta - 
j m entu Stanu U SA i  go rliw ym  
pom ocnikiem  w  rea lizac ji am»- 

! rykańskich p lanów  przekształ- 
| cenią ONZ w  posłuszne narr.ę- 
1 dzie podżegaczy wojennych.

w  me U I* w uziejacn cziowie- j studiowanie odezwy ł t c  K om u- ^ I* - , . ! naiuka będziemy ko n tynuo w a ć ' n c ycn  na wszysiKicn najowz- i “ rr,V f  ------  , V . . 7 /  ^
ka, którego im ię byłoby o k ry te ! nistycznej P a r t ii Zw iązku Ra- depesz i  rezo lucji od w łosk ich ; ’ ganK>ę(a(rww*«I i|€ 1 szych rogach. Bezpośrednio S0?8^. ? ° Prze^ sta'ŝ lc.le-st''''a rato to  „ w o lo  ¡ , 1,  o tn ijH , i __1 TO-J.- m a* nranńncvch 1 nrjranizacl 1 w a isę  o s a m o s u n o w .m e -------  ------= __dzieckieeo. da li Oni lednak WV-dzieckiego, da li oni jednak w y 

raz swym  uczuciom w  k ró tk ich  
rozmowach telefonicznych z lu 
dźmi radzieckim i. Na ulicach, w  
sklepach, w  metro, prości Am e
rykanie, widząc ludzi radziec
kich, podchodzili do nich, ści
skali im  dłonie, wyrażali swe 
współczucie.

A rty k u ł wstępny dziennika „Praw da4

taką chwałą ja k  im ię  Stalina, j dzieekiego, Rady M in is trów  jmas pracujących i  organizacji \ narocjdw“  ’ ’  . I przed gmachem przedstaw icie l
Prace S talina — podkreśla prof. ZSRR i  Prezydium  Rady N a j- iz wyrazam i współczucia z po- ' | stwa m usieli chować się przed
Leopold In fe ld  — to tr iu m f ge- ; wyższej ZSRR do wszystkich wodu zgonu Józefa Stalina. De- | K A N A D A  : całą zgrają natrę tnych fotore-
n ia lne j m yś li naukowej. Dla członków p a rtii i  wszystkich lu -  Peszć z wyrazam i głębokiego A i porterów , którzy pracowali tu
całej postępowej ludzkości : dzi pracy Zw iązku Radzieckiego, ¡współczucia przesłała ludność : W Toronto i  M ontrea lu  odby- j n ie ty le  dla dzienników, ile  dla
S talin jest w ie lk im  bo jow n i- depeszy Mao Tse-tunga w ! pracująca w ielkiego ośrodka ły  się wiece żałobne poświęcone | Federalnego B iu ra  Śledczego,
k iem  o pokój, prom otorem  po- ' zw iązku ze zgonem Józefa przemysłowego M ediolanu — [pamięci Józefa Stalina. i usiłu jąc sfotografować wszyst-
ko jow ej p o lity k i Zw iązku R a - i S talina oraz innych m ateria- j Sesto San G iovanni. 2 tysiące i Jak podaje rad io kanadyjskie , j k ich wchodzących i wychodzą- 
dzieckiego, w ie lk im  budowni- łów. ¡chłopów m ałorolnych z B a ri-  w  wiecu w  Toronto, zwołanym  cych. Fotografia Am erykanina
czym m ateria lne j i  ku ltu ra ln e j : A L B A N I A  '

5 marca — pisze w  „Izw ie - T IR A N A  (PAP). W A lb a n iil SlVlGffi ICSt praqnienie narodów zachowania pokoju
stiach“  rzeźbiarz japoński j -  | rozpoczęło się zbieranie podpi- j ‘ ’  *
Sin Honge — to dzień głębokie- j sów pod przysięgą złożoną przez j 
go bólu nie ty lk o  d la  narodów j naród a lbański W ie lk iem u S ta- i
Zw iązku Radzieokiego, lecz r ó - ; linow i. Tekst przysięgi odczy- j (f) M O SKW A (PAJP) „P raw - 
wnież d la  robotników, chłopów i i t« ł na wiecu żałobnym w  T ira - j da" z dn ia 12 bm. zamieszcza 
postępowej in te ligenc ji całego i n i8 w  dn iu  pogrzebu Józefa ! a r ty k u ł wstępny pt. „Św ięte jest
świata. Dla navx iu  japońskiego Stalina, przywódca narodu a l- j pragnien ie narodów zachowania .
jest to dzień ' niewymownego ! bańskiego —  przewodniczący j poko ju", w  k tó rym  pisze m. in. [wojen, p rzeciw n ik iem  ingerencji j dzieekiego. Pod przewodem
smutku. ! Rady M in is tró w  A lbańskie j Re- i N ie kończący się potok de- j u  sprawy innych państw. To- ! tt>warzysza S talina narody o-

Pisarz francuski Louis A ra - P ub lik i Ludow ej i  sekretarz ge- , pesz kondolencyjnych napływ a ' warzysz S ta lin  poświęcał j siągnęły najw iększą zdobycz — 
gon pisze w  dzienniku „P raw - nera lny A lbańsk ie j P a r t ii P ra - jn a  adres K om ite tu  Centralnego i ogromne w y s iłk i swego geniu- \ po raz p ierwszy w  dziejach 
da‘‘ : ”  ; cy, Enver Hodża. ¡Kom unistycznej P a rt ii Zw iązku ¡szu sprawie obrony pokoju dla jludzkości stworzony został po-

Ogromne to nieszczęście je d - Jak» p ie rw s i złożyli dn ia 10 | Radzieckiego i  Rządu Radziec- | narodów wszystkich kra jów . Itę in y  obóz pokoju, dem okracji i 
noczy nas. w okó ł wspólnej spra j 'Mn- podpisy pod tekstem  p rzy - ¡kiego. Setki m ilionów  ludzi we i W yrażając wolę całego naro- ¡socjalizmu. Obóz państw poko-
wy, k tó re j ucieleśnieniem jest i sió fń : Enver Hodża, przewodni- : wszystkich krajach, na wszyst- ■ du radzieckiego, przewodniczący ' jow ych liczy obecnie 800 m il io - j krzyżować ludobójcze plany a-
im ię Stalina ! czący Prezydium  Zgromadzenia k ich  kontynentach czczą ś w ie -! Rady M in is trów  ZSRR i sekre- ¡nów ludzi. gresorów im peria listycznych, są

M v, Francuzi, zawdzięciam y ; Ludowego Omer Niszanl, człon- Ulaną pamięć w ie lk iego geniusza |ta rz  K om ite tu  Centralnego Ko- N  św ięty obowiązek pole- w  stanie obronić P°kój- 
M u ocalenie ojczyzny, usunięcie j k ° ^ ? , ,  K o m itr tu  ^C entra lnego ;ludzkośd Chorążego Pokoju ¡m unistycznej ^ P a r t i i^ Z w ią z k u  | ga na tym> ^  chronić i  wzmac L „ D late?° !^wa^

i wszech-

Powszechny strajk kolejarzy 
we Włoszech

narodów. Ze względu na swój I Narody gorąco pragnące po- ¡ludzie radzieccy czujnie śledzą 
charakter K ra j Rad zawsze ¡ ko ju  coraz ściślej zw iera ją  swe knowania i  m achinacje wrogów
był, jest i  będzie n ieugiętym  ! szeregi w okó ł w ie lk iego m iłu - ; Zw iązku Radzieckiego, wrogów
przeciw n ik iem grabieżczych i jącego pokój mocarstwa ra- pokoju i dem okracji. Ludzie ra 

dzieccy wiedzą, że jedyn ie po
tęga naszego państwa socja li
stycznego, siła m iędzynarodo
wego obozu pokoju i dem okra
cji, że jedyn ie wysoka rew o lu 
cyjna czujność narodów m iłu ją 
cych pokój — są w  stanie po-

(f) R ZY M  (PAP). 12 marca o 
j północy rozpoczął się w  całych 
! Włoszech 48-godzinny s tra jk  ko- 
i le ja rzy  ogłoszony !przez W łoską 
| Powszechną Konfederację Pra- 
! cy, przez socjaldemokratyczne 
organizacje związkowe i  przez 

. autonomiczne zw iązki zawodo- 
i we. S tra jk  został ogłoszony na 
[ tle ekonomicznych żądań kole- 
1 jarzy.

K ie row n ictw o ' ka to lick ich  
zw iązków zawodowych wezwa
ło swych członków, by nie przy 

! łączali się do s tra jku . M im o to 
do s tra jku  p rzys tąp ili praw ie

wszyscy kolejarze. Na dw orca 
rzym skim  sprzedaż b ile tów  jest 
wstrzymana. Z 20 pociągów od
chodzących norm aln ie  z Rzymu 
około północy, ruszyły  ty lk o  
cztery.

W^ Palerm o kom ite t p ro w in 
c jonalny kato lickiego 
zawodowego ko le ja rzy 
decyzję k ie row n ic tw a 
kiego zw iązku zawodowego i  

j pozostawił członkom swobodę 
[ decyzji w  sprawie przystąpienia 
| lub  nieprzystąpienia do s tra j-  
1 ku.

zw iązku
potępił

ka to lic -

_______ ______ ___ , Pokoju | m unistycznej
koszm ajm ^^itie row sW ega B v ł ’ A lbańskie j P a r t ii Pracy, człon- . Józefa Stalina.
On w ie lk im  nauczycielem. Ńa ! kow ie Rządu i Prezydium  Zgro- W  ty m  potoku depesz wyra- 
Jego przykładzie w ychow yw ali madzema Ludowego. jża się dobitn ie niegasnąea m i-
się ludzie naszej p a rtii — par- Zbieranie podpisów pod p rzy- [ łość mas pracujących całego 
t i i  M aurice Thoreza. Rozmawia- odbywa -się w  całej A lba- .' św iata do w ielkiego Wodza to 
m y z N im  jeszcze dzisiaj, ja k  n^- A lbańskie masy pracujące [ warzy sza Stalina, k tó ry  w raz z

Radzieckiego o f f l l S Ä  | ¡ L “ » J L S T Í L Í 5 S 3 S  ¡ ¡ L S  iA £ S S  
? S T L “ ’ m Ł £ “ z Sr “ ł . '» a » 1™ -  zacieśniać w ięzy um , c n l l t  „ „ „  w W ld c

n m n a v n : : snlinarnACPt n a r m in w  1 , . . .państwo socjalistyczne, umac-

gdyby ży ł i oświadczamy M u: 
Towarzyszu S ta lin ! Przyrzeka
m y dochować wierności Tw ej

uroczyście ś lubu ją  jeszcze ba r
dziej wzmacniać przyjaźń z na
rodem radzieckim  i  dochować

P. Beria i  W. M. Mołoto^y w  
swych przemówieniach na w ie 
cu żałobnym w  dn iu  9 marca

Am nestia  d la zd ra jcó w  
n a rod n ïr  a n c u s k i e go

(f) PAR YŻ (PAP). Dnia 11 | raz 400 byłych deputowanych, 
marca rano Zgromadzenie Na- senatorów i m in is trów , 
rodowe, po całonocnej debacie, j „ L ‘H um an ite“ podkreśla, i i  
390 glosami przeciwko 210 u - i amnestia jest nowym  w ym ów - 
chw aliło  ustawę o am nestii dla i " ym  dowodem, że rząd prowa- 
zdrajców, k tó rzy  współpracowa. ! d z l- P011̂  zdi'ad>’- Politykę 
li z okupantem h itle row skim .

i k ra jó w  obozu demokratycznego.
Pow inniśm y wzmacniać ze I

Leninem  uto row a ł ludzkości no- : 1953 roku z n iezw ykłą jasnością
we drogi w  dziejach. Bezm ierny ¡scharakteryzowali pokojową
bói mas pracujących wszystkich ¡ po litykę  zagraniczną ZSRR.

nauce, kroczyć zawsze drogą I w ierności św iętej «praw ie Xto- j k ra jó w  z powodu śmierci ! Bez względu na in try g i i  pro 
oprom ienioną Tw ym  św ietla- | nk ła  * Stalina. [ W ielkiego S talina świadczy, ja k  | wokacje w rogów  pokoju narody
nym  im ieniem. a l I f  n  . „  T *

Pisarz bu łgarski D ym itr D i- j u ł  g  a  k  i  a

m ov pisze w  dzienniku „T ru d “ : i Wszystkie dziennik i bułgesr- 
Słoneczna m yśl S talina żyje j skie poświęcają a rtyku ły  świe- 

w  każdej budow li socjalizmu, j tlane j pamięci ukochanego Wo- 
w  każdej fabryce, w  każdym ! dza i  Nauczyciela narodów — 
zespołowym gospodarstwie ro i- ! W ielkiego Stalina, 
nym. Oświadczamy, że iść bę- ! W artyku le  wstępnym  pt. 
dziemy jeszcze śmielej drogą j „Bez S talina drogą sta linow- 
stalinowską. S ta lin  był z nam i ; ską“ , dziennik „Rabotniczesko 
i  zostanie z nam i na zawsze, j Dęło“  pisze m. in . : ,

głęboko idee Lenina -  S talina ¡wiedzą: Związek Radziecki jest 
w ry ły  się w  serca najszerszych bez reszty w ie rn y  sprawie po- 
mas ludowych. i ko ju , czyni wszystko, aby nie

W  sercach setek m ilionów  lu- j dopuścić do przelewu k rw i mi- 
dzi na w iek i zachowa się na j- ¡llonów  ludzi, aby zapewnić po- 
głębsza wdzięczność dla W iel- iko jow e budow nictw o szezęśli- 
ktego Chorążego Pokoju Józefa I wego życia.
Stalina, k tó ry  poświęci! całe . N iechaj pam iętają ci, któ rzy 
swe św ietlane życie spraw ie j nawołu ją  do nowej w o jny, że 
wybaw ien ia ludzkości od ni- za zbrodnicze uzhane będą rzą- 
szczycielskich wojen. Wraz z |dy, k tóre zechcą oszukać naro-

| wszech m ia r wieczystą, n iew zru- 
! szoną,. braterską przyjaźń 
| Zw iązku Radzieckiego z w ie l
k im  narodem chińskim , z ma- 

¡sami, pracującym i wszystkich j£ ażd ść
[k ra jó w  demokrację ludowej. Ko- z  niezł w iarą w swe
mumstyczna P artia  ■ 1

i w o jny i  faszyzacji k ra ju . Pod- 
! czas gdy dziesiątki tysięcy 

Jak podaje dziennik „France ! zdrajców narodu znajdą się na 
¡zbrojne, nasz w yw iad  radzieeki. | Soir“ . amnestia ta obejm uje j wolności, sekretarz generalny
, niać potężne radzieckie s iły

Żadnemu agresorowi nie uda 
¡się zaskoczyć naszego kra ju . 
¡Naród radziecki jest w  stanie 
odeprzeć druzgocącym ciosem

„  . , „  j  • , • narody i niewyczerpane s iły  i m ożliwo-
Związku Radzieckiego, w ierne ści naród nasz kroczy do calko- 
(ztandarow i in ternacjonalizm u w it  tirium£u komunizmu. Je- 
¡ proletariackiego, sztandarowi d r oświetlona jest zw y- 
; Lenina - Stalina, będą nadal ^  nauka m arksizm u-leni-

m n t n p  í r r v r u n i a r *  \ x r i ł ^ 7 v  i

11 tysięcy wyższych urzędni- ^ G T ,Le Leap’ przywódcy i ' , „ „  . ‘ . ; dem okratycznych organ izacji
|k o w  państwowych, 23 tysiące j m łodzieżowych i  in n i pa trioci 
i osob skazanych po w yzw oleniu | są nadal prze trzym yw ani bez- 
jza współpracę z okupantem  o- 1 prawnie w więzieniu.

Porażka anqielskieęjn monopolu 
naflowpqo

umacniać i rozw ijać więzy nizmu. K u  nowym  sławnym

„T ru d “  zamieszcza rów nież! Naród bułgarski będzie w ie r- i Leninem  towarzysz S ta lin  |dv i  pogwałcą świętą wolę na 
wspólne oświadczenie wiceprze- nie w ykonyw a ł nakazy W iel- s tw orzy ł nasze w ie lk ie  państwo | rodów, pragnących zachowania 
wodniczącego SFZZ A b d u łli j.kiego Stalina, umacniając nie- i socjalistyczne — niezłomną o- ¡pokoju i niedopuszczenia do 
Dżałlo i  generalnego s e k re ta - i ustannie bojowcy sojusz k la sy 's to ję  pokoju i bezpieczeństwa ¡nowej k rw aw e j rzezi!

przy jaźn i z masami pracujący- ,zwycięstwom komUnizmu, z w v  
m; krajów? kapita lis tycznych i 
kolon ia lnych, walczącym i o 
sprawę pokoju, dem okracji i so
cja lizm u.

Poświęcając wszystkie swe si
ły  spraw ie zbudowania spo
łeczeństwa komunistycznego,

cięstwom sprawy pokoju na ca
łym  świecie prowadzi nasz na
ród wypiastowana przez Lenina 
i Stalina, zahartowana w  bo
jach, niewzruszona w  swej je
dności Kom unistyczna Partia 
Zw iązku Radzieckiego.

W i e l k i  o b r o ń c a  p o k o ju

I (f) RZYM (PAP). Sąd w We- 
[ necji wydał w yrok w sprawne 
j irańskiego paliwa płynnego 

przywiezionego z Abadanu przez 
tankowiec w łoski „M ir ie ila “ . 
W yrok jest poważnym ciosem 

[ dla im peria lis tów  b ry ty jsk ich . 
! ponieważ odrzuca żądanie przed- 
j stawieielj b. Anglo-Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego, którzy 
domagali się skonfiskowania na 
ich korzyść ładunku pa liw  p łyn 
nych.

Tankowiec „M ir ie ila “  załado-

W  tych ciężkich dniach w i- 
zim y Stalina rv całej Jego 
delkości, w idzim y ja k  prze
mierza drogi świata, wwnosi się 
ad naszą burz liw ą epoką, 
dzie przez góry ojczystej G ru- 
ji, przez pola w a lk  między Do- 
em a Wołgą, szerokimi u lica- 
l i  budującej się M oskw y; prze- 
lierza ludne ulice Szanghaju, 
•zgórza F rancji, lasy B razylii, 
lace Rzymu, w iosk i hinduskie. 
Izie grzbietem stulecia.
W Paryżu, w  przeddzień po- 

rzebu Stalina, do Jego portre- 
l spowitego girlandam i róż 
odszedł bezrobotny i złożył ma- 
t wiązankę fio łków : „Zam iast 
rleba kup iłem  kw ia ty  dla Nie-
з. ..“ . Zam arły warsztaty T u ry -
и, zastygli w  bezruchu robot- 
icy ro ln i Sycylii, rzuc ili pracę 
okerzy Genui: oni również 
di za trum ną Stalina, p łaka li
0 Nim. W ąskim i u liczkam i pra- 
.arego Pekinu ściągali na plac, 
iz ie  Chiny op łak iw a ły  swego 
rzyjaciela, chłopcy, starcy, ko- 
iety z dziećmi. W  stepach A r- 
m tyn y  pasterz zatrzym ywał 
ędrowca słowem „Nieszczę- 
ńe!“  i wspólnie bole li nad 
n ierc ią  Stalina. Wśród ru in  
orei m a tk i, k tóre zaznały bez- 
liaru meszczęścia ludzkiego, 
schyliwszy g łow y op łak iw a ły  
talina. Żałobą spowiła swe ru 
gowania wskrzeszona z popio- 
iw Warszawa. W  Nowym  Jor- 
u, ro jącym  się od po lic jan- 
>w, donpsicieli i  gangsterów, 
czciwi ludzie m ó w ili ze smut- 
iem: „U m a rł przyjacie l poko- 
i “ .
W rogowie sądzili, że po tak 

crutne j Stracie będziemy się 
m li osamotnieni. Istotn ie, stra-
1 nasza jest tak w ie lka , że nie 
■yrazisz je j słowami. Nigdy 
ikczemni ludzie, p rzyw yk li 
szystko przeliczać na pienią- 
ze, nie pojm ą co znaczy s tra - 
.ć takiego Człowieka. A le  w  
rch ciężkich dniach, być może 
o raz pierwszy, zobaczyliśmy, 
u mamy przy jac ió ł: nasze nie- 
sczęście stało się nieszczęściem 
idzkości.
B razylijsk iem u wTyrobndkowi 

•udno wyobrazić sobie, ja k  w g
lądają u lice Moskwy, ja k  żyją 
asze wsie; n igdy nie spotykał

on Rosjan, nie w idz ia ł śniegu, 
nie wie, co to jest dom wypo
czynkowy. Jak przed setkami 
la t pracuje od św itu do późnej 
nocy i małe są jego rzadkie ra
dości. A le  w ie lk ie  jest jego ser
ce, ja k  serce każdego człowie
ka pracy. I  w  serce to zapadły 
głęboko słowa o Człowieku, k tó
ry  żyje za siedmioma górami i 
k tó ry  pragnie szczęścia dla 
wszystkich ludzi. Chudy, sma- i 

' g ły w yro bn ik  w iedział, że jest : 
| Moskwa i  że w  M oskw ie jest | 
i S talin. To pomagało mu żyć. j 
j To pomogło mu wyprostować j 
i się.

Is tn ie ją  wspaniałe książki: li-  j 
\ sty rozstrzelanych kom unistów i 
w łoskich i francuskich. W  la- i 

■ tach w a lk i przeciwko faszyzmo- 
! w i bohaterowie, którzy wpadali j 
! w  łapy oprawców, mężnie pa- : 
j trz y li śm ierci w  oczy. N iektó- j 
I rym  z nich udało się w  ostat- i 
| n ie j godzinie napisać k ilka  słów [ 
! do żony, m atk i, czy przyjacie- 
S la. O czym pisali? O swych naj- 
i bliższych, o dzieciach, o ojczy- 
| żnie. I  p isa li o Tym , k tó ry  pod
trzym yw a ł ich w  chw ilach | 

i śm ierte lne j m ęki — o Stalinie, i 
\ Jego im ię na godzinę przed stra- j 
ceniem w yp isa ł na ścianie celi | 

i nieludzko skatowany przez ge- I 
i stapowców Rebeire. Z im ieniem  j 
! S talina odważnie szli na śmierć j 
G abrie l P erri i  Danie lle Casano- 

! va. Im ię S talina powdarzali bo- ; 
haterow ie Chin, uczestnicy j 

! W ielkiego Marszu, męczennicy ! 
Kantonu, którzy g inę li w* obro
nie niepodległości swej ojczy- 

| zny. Na im ię Stalina przysięgali j 
Hiszpanie, którzy p ierwsi po- '■ 

j szli w  nierów ny bój z faszy- | 
‘ zmem. S ta lin  dodawał s ił Thael- 
j m annow i w  jego męczarniach j 
; i S ta lin  tchnął nadzieję w  ser- 
| ce Vdetnamu.

S ta lina nie ty lko  słuchali, nie j 
: ty lko  szanowali, S talina kochali j 
| w ie lką  ludzką miłością, kochali j 
| dlatego, że On kochał ludzi, | 
| znał ich słabości i  siłę, rozu- i 
1 m ia ł łzy m atk i, k tóra straciła | 
na w o jn ie  syna, rozum iał pracę ; 
górnika i  murarza. Słowa Jego i 
docierały do wszystkich — w 
M oskwie 1 w  Kantonie, w Pa
ryżu i w Rio de Janeiro. Głę-1

Hja Erenburg bardzo w ielu kom unistów  było prostych ludzi całego świata, 
w  te j a rm ii, k tóra uratowała S ta lin  w ystąp ił przeciwko prze- 

. . ¡ludzkość od faszyzmu. A le nie lew ow i k rw i, za pokojem,
botam i korzeniam i w rasta ł On j kann w dziejach arm ia po ko j u. j j-ylko komuniści bronią poko ju .! Jakże więc zrozum iały jest 
w  naszą historię, w  ziemię o j- i  Drobna kobieta rzuciła się na j q  mądrości Stalina, o Jego u- | ból człowieka, gdziekolw iek ży-
czystą, ale zyn N im  rowm ez i szyny, by zatrzymać Pociąg; m iłow an iu  pokoju, m ó w ili na | je, k iedy dowiedział się o zgo-
ludzie daleko za granicam i na- ^wojskowy, inna kobieta w y - i zebraniach, na konferencjach, i nie w ie lkiego obrońcy pokoju! 
szego icraju. biegła na plac i zaklina ła żoł- na ¡io ngresach ludzie n a jro z -1 A le wszyscy ludzie wiedzą: Sta-

Gdy faszyzm zagrażał is tn ie -i nierzy, by me podnosili ręki na ; mai tszych przekonań — dziekan | lin  nie może umrzeć. Ż y je  On
niu k u ltu ry , godności cz ło w ie -; swych braci . Dokerzy ze skrzy- j katedrv -Canterbury Johnson i I nie ty lko  w  swych dziełach, nie

I w ał w Abadanie około 5 ty« 
I ton na fty  irańskie j zakupione 

przez w łoskie towarzystwo ..Su 
per“  i przełamując ustanowię 

| ną przez A ng lików  blokadę por 
! tów irańskich przyw iózł ładu 
| ńek do Wenecji.

W yrok sądu weneckiego 
stwierdza, że nacjonalizacji 
przemysłu naftowego w Ira n ! 
jest najzupełniej legalna i ń 
„żaden sąd w łoski nie moż.i 
odmówić uznania ustawy o na 

I c jona lizac ji“ .

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz- [ cym! in terw entam i amerykań

i tw o t naczel1e . Koreańskiej A r- j sko-angielskim i.
I mu Ludowej dcmosło 12 marca, i .
! ¿e oddziały a rm ii ludowej i., i ^  dniu 12 bm. strzelcy-ni 
! chińskich ochotników ludowych | szczycicie samolotów zestrzeli! 
prowadziły w a lk i z nacierają- dwa samoloty nieprzyjacielskie

W alki w Burmie przeciw  
bandom kiiomintangowskim

(f) PARYŻ (PAP). Agencja i cy uzbrojonych kuomintangoW' 
France Presse donosi z Rangu- ców wycofało się w  k ie ru n k i 
nu (stolica Burm y), że wojska | północno-wschodnim.

: burm ańskie prowadzą pomyślne i NOW Y JO RK (PAP). Jak do-

. . . p  . . n . kongresy, na « ó ry c h  ¡ F a r g e T '^ “̂  | Am erykanów. Gdy przerta ło bić j Candom6 k^m to to n g o w s k im  'w  ! “ S e d  P re s T m fn is to r3
ieczr.ymi synami Prag. . Oslo. przedstaw icie le ,««zystkich k ra - | w loskie j. pa rtii socjalistycznej sar“  S talina jeszcze mocniej j północno-wschodniej części k ra - j w o js k a c h  B u m y  U B . *  ™  
Aten i T irany. Jesl. narody | jow . wszystkich poglądów, j p ie tro  Nenni. Płonne są nadzie.  | » ¿ J o  ^ n i ę t e  bólem «erce !ju . Rejon M ong-Hsu został o- s tw im ^ R  ' iż T z ? d ’ b u rm a M d

czyszczony z band kuom in tan- j posiada dowody, że „k ilk u  Ame- 
gowskich, przy czym kuom in - | rykanów “  za jm uje  się szkole- 
tangowcy ponieśli poważne s tra - in ie m  i zaopatrywaniem  w  broń 

“  “ u »w Irsnkói i n • jty  w  zabitych, rannych i wzię- ¡band kuom intangowskich dzia-
iszczę bardziej* je  wiąże. L ^  ,e' , tych do n iew o li- Około 5 tysię- ¡ła jących w  Burm ie północnej.

ty lko  w  potędze i rozkw icie  pań. 
stwa radzieckiego, żyje również 
w  świadomości setek m ilionów

ka, samemu życiu, S ta lin  po- i żowanymi na piersiach rękoma | ksiądz” Bouiier, były kanclerz
w iód ł za sobą arm ię wolności, j odm awiali ładowania broni a - ; Rzeszy w ir th  i libe ra ł w łoski
Dowodził wojskam i, które ura- gresorów. Chłopi b ro n ili swych j N j t t i N a  pogrzeh w ielkiego o-
tow ały narody Europy i A z ji. \ pól, które chciano przekształ- i brońcy pokoju " przybył członek ludzi, Rosjan i Chińczyków, Po-
Dowodził również inną a ra lią : j cić w  cudzoziemskie lotniska. : h induskieg0 ' Kongresu Narodo- laków  i Niemców, Francuzów i

Ludzie wychodzili na ulice, żą- wego K icziu, p rzyb y li francu -I W ietnamczyków, W łochów i  Bra
zyłijczyków , Koreańczyków i

bohateram i ujarzm ionych k ra 
jów , partyzantam i Lim ousin, 
Piemontu. Polski, S łowacji, wa-

dając pokoju. Zbierały się po
tężne scy działacze postępowi Yves

zaznały dum y zwycięstwa, to wszystkich wierzeń ślubowali je w ro „ó „. ' (udzbości że uda im  iudzltości, prości ludzie poczuli
separować kom unistów  od ! z,e są s°b ie  jeszcze bliżsi, naro- 
rh o b ro ń c ó w  nnkniu Da- I dy .zrozum iały, ze pamięć o Sta-

dlatego, że w iód ł je do boju ■ obronić pokój. Setki m ilionów
Stalin. Gdy o tw orzyły się w ro
ta faszystowskich więzień i o-

prostych ludzi składały podpisy innych obrońców pokoju. . - - - - —
pod apelami, które brzm ia ły  ja k  ! rem nie sądzą onL że uda im  się ¡hnlej. nakazy Stalina, walka, o

bozów koncentracyjnych, ludzie ! przysięga. H istoria nie znała separować Związek
wszystkich k ra jów  Europy ze j jeszcze takiego wzburzenia su- Chiny i k ra je  dem okracji ludo- szcze Darazie.l je  wiąże, 
łzam i radości powtarza li im ię ! m ień i tak ie j nadziei. L rpi nd . „ „u  j n,jn,vvr.h p ,,rn  ‘ Nacl t ru mną S talina roz-1
Stalina. W dniu Jego 70-!ecia i Obecnie, w  tych ciężkich j zachodniej* A m eryk i i A z ji i brzm ia ły  słowa:
przesyłano Mu bezcenne po-¡dn iach, obrońcy pokoju na ca- |k tóre bronią sprawy pokoju Sh> ---Jesteśmy w ie rnym i s ługam i!
dark i: m atk i oddawały M u re - | ly m  świecie wyznający najroz- | wa Stalina, że różne systemy,1 n?rodu ’. ,a . na ród chce pokoju,

W iadom ości sportowe
lik w ie  rodzinne — czapeczkę | maitsze poglądy widzą, ja k  w ie- 
córki zamordowanej przez g e -! le zawdzięczają S talinow i.
stapowców, odznaczenie wojsko
we zabitego syna. Lud F rancji 
przysłał S ta linow i urnę z zie
m ią fo rtu  Valerien: rozstrzeli
wano tam patriotów , tam ginę
li  bohaterowie, z okrzykiem  na 
cześć ojczyzny, życia i Stalina.

On pomógł narodom nie dopu
ścić do nowej w o jny, to On o- 
chronil m iliony  dzieci, tysiące 
miast.

ie- - ■ . . , n ienaw idzi w ojny. N iechai świe„  ¡rożne sw iatv mogą współżyć na : ” •’ J
To i ziemi i Dokoiowo wsnółzawod- bfto/.ie dla nas wszystkich^ ziemi i p o k o j o w o  wspolzawocl : pragnienie narodu, by nie do

siłę, k tó re j nie skruszą nikczem- 
Na olbrzym im , zalanym t łu - ¡n i amatorzy wojny. S ta lin  nie- 

mam i placu w  Rzymie pochod- raz m ów ił o praw ie narodów do 
nie ośw ietla ły oblicze S talina i j niezawisłości.

mczyc. przem knęły głęboko w ¡ puścić do przelewp k í w¡ m il¡0J  
świadomość ludzkości. Słowa te nów ludzi £ zape,valić pokojoJ e 
zjednoczyły narody, stworzyły budownictwo szczęśliwego ży- :

cia!
B y ły  to m yśli Towarzysza 

Stalina, Jego troska, Jego wo-
Stalin, genialny wódz, niena- [ d [ueo nie mi:ikłv~s"łowa~ i . i ła, a wypow iedzia ł te słowa J e - !
w idz ił wojny, w iedział dobrze,! to Dnkó i“ . W m ałym  miasteczku' ! Ob®cnie narody zrozumiały, że j go wspołbojownik, szef rządu: 
ja k  w ie lk ie  nieszczęścia niesie I w  stanie M issisipi -obotnik | Dez niez®wisłości nie ma bezpie- radzieckiego. Słowa te dotrą do
ona prostym ludziom. Dowodził mur7vński nowiedzfał ńn mnie 1 czenstwa- * walcząc przeciwko wszystkich prostych ludzi, któ- ... . - .—u ;murzyński powiedział do mnie. zamaskowanej, czy też jawnej o- ! rzy wrazOn armią, która w latach w o j- [ ,.Chcą nas posłać na rzeź, lecz i
ny wałczyła o pokój, która na | stalin dYte7o‘ nie'donuści“ ^w  |kupac,U Przeciwko tworzeniu »Stalin żyje! 
zgliszczach Stalingradu śiubo- | ̂ p r o s U  kobtota S  Z  ^  ^  1 r°ZnyCh ”l6gU CU

nam i powiedzą:

wala rozprawić się z w inow a j- ciorga dzieci. powtarzała: 
cami potwornej rzezi. Wszyscy boję się o nie, przecież 
wiedzą, kto  zmącił radość zwy- j S ta lin “ 
cięstwa narodów, kto znowu 
zaczął m ówić o wojnić.* Nigdy 
nie zapomnimy, ja k im  cieniem 
zasnuły oblicze Stalina p ierw 
sze nadchodzące zza Oceanu 
nawoływania do nowego prze-

„N ie
dzoziemskich“

S ta lin  by ł silny, ponieważ 
dla nowych a- j znał m yśli i  uczucia setek m i- 

- gresji, czerpią one natchnienie j bonów ludzi,, w yraża ł ich na- 
jest | ze sj dw Stalina. | dzieje, ich wolę szczęścia, ich

... . , , . . .  W końcu grudnia S ta lin  odpo- ¡Pragnienie pokoju. W tych cież-
W wioskach chińskich w idzia- w jedzia ł dziennikarzow i a m e ry -jb ic h  dniach, ja k  zwykle, bawia 

łem portre ty  S talina ; wskazując kańskiemu, że w o jny pomiędzy \ sić małe dzieci, na rusztowa
na me. Chińczycy m ów ili: „On [Stanami Zjednoczonymi a Z w iąż, j niach stoją murarze, a tam  
ochrania m ói dom“ . i\a  m urach ! ,, gdzie słońce s iln ie j przygrzewaochrania m ój dom“ . Na murach kiem  Radzieckim  nie można u- 
domow paryskich można^ było | ważać za nieuniknioną, że na- 
zobaczyć dwa słowa, które w  [ sze k ra je  mogą nadal żyć w

lewu k rw i. świadomości ludzi zrosły się nie- I zgodzie" B y ły  T o  ostatnie “słowa
S ta lin  powiedział, że narody, | rozerwalnie: „S ta lin “  i „P okó j“ , i Stalina, k tó re  obiegły św iat 

prości ludzie wszystkich kra- j Oczywiście w  a rm ii pokoju | B y ły  to słowa przywódcy na js il. 
jó w  mogą zapobiec wojnie, i w  jest w ie lu , bardzo w ielu komu- niejszego i  na jbardzie j kochają- 
odpowiedzi powstała nie spoty- i nistów, podobnie ja k  w ie lu , | cego pokój państwa: broniąc

ludzie orzą i  sieją. Prości lu  
dzie żyją, a w  nich żyje Stalin. 
Ciężko nam przeżyć tak ie  n ie
szczęście, taką stratę, ale w ie
m y: narody wypełn ią  nakaz Sta- j 
lina, narody obronią pokój.

(„Pra wda", 11.HI. 1953 r.) I

Zakończenie bokserskich 
mistrzostw Warszawy

F in a ło w e  w a lk i b okse rsk ie  o m i
s trzo s tw o  W arszaw y p rz y n io s ły  w y 
n ik i :  (w  k o le jn o ś c i w ag od m uszej 
do c ię ż k ie j) :

M u ra w s k i (G w .) w y g ra ł w  I I  r. 
przez k. o. z Ł ę c z y ń s k im  (Sp.), W oź
n ia k  (C W KS) p ok o n a ł na p u n k ty  

K u b o w ic z a  (Sp.). K ru ż a  (C W KS) zdo
b y ł m is trz o s tw o  w . o., w obec n ie d o 
puszczenia do w a lk i  k o n tu z jo n o w a - 
nego w  p ó łfin a ła c h  T yczyń sk ie g o  
(G w .). N ow a k  (K o l.)  z w y c ię ż y ł na 
p u n k ty  S oczew ińsk iego  (CW KS) 
Ściga ła  (C W KS) w y g ra ł w  I I I  r.' 
p rzez t. k. o. z S z y d ło w s k im  (Gw.) 
P iń s k i (G w .) z w y c ię ż y ł w  I I I  r.' 
przez t.k .o . S ta n ik o w s k ic g o  (C W KS). 
K a rp iń s k i (K o l.)  p o ko n a ł na p u n k ty
£ ISŚ-O1xewskiego <Sp->> Piórkowski (CW KS) w y g ra ł p rzez t.k .o . z K o - 
le n d e rs k im  (G w .), M a rzec (Sp.) z w y 
c ięży} w  I I I  r . p rzez  t.k .o . K aza -

I (B lld -)- •  GoścJańs!
P okona ! p rzez t.k .o . MańV

. (C W KS).
N ag rodę  St. K K F  d la  n a jle p sze j 

z a w o d n ika  m is trz o s tw  zd ob v t K a 
! P iń s k i (K o le ja rz ).

200 pięściarzy weźmie 
udział w mistrzostwach 

Polski
W d n iach  od  23 do 29 bm . odbęd 

; si?  w  P oznan iu  in d y w id u a ln e  bok 
se rsk ie  m is trzo s tw a  P o ls k i seniorów  

, U dz ia ł w  te g o roczn ych  m is trz c  
.stwach w eźm ie  ponad  200 zaw odn i 

j k ó w  re p re z e n tu ją c y c h  1.9 okręgów
W  tra k c ie  m is trz o s tw  czół» 

w i p ięśc ia rze  p o lscy  z C hych łą
i A n tk ie w ic z e m  na cze le odw ied: 
| p rzo d u ją ce  z a k ła d y  p ra c y  Poznan i 
j gdz ie  sp o tk a ją  się z p rz o d o w n ik a : 

p ra c y , ra c jo n a liz a to ra m i o raz  m ł 
dzieżą.

D n ia  10 m a rca  1953 r . z m a rł

T o w .  G Ó R A L S K I  A D A M  p o r .
Członek K p p , PPR i P ZP R , b. sekretarz oreanizacjt p a rty jn e j

•o w a i? y Szra yp ^a cyaC lm y zasłużone6<> a k ty w is tę  i d o b re g o ' w sp ó ł-

„  o db ' i c‘ zie s ,9 w  d n iu  13 m arca  1953 ro k u  o g od z in ie  15
na cm e n ta rzu  w o js k o w y m  na P ow ązkach .

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A  
P R A C O W N IC Y  S ZE FO S TW A  S Ł U Ż B Y  Z D R O W IA

______  M . B. P.
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„ürsus“ zastosował nóż Molasowa

Pierwszych u „Ursus,e" prób nożu Kolesomu ii o 
bardzo dobre, rezultatu i obecnie coraz wircc-j lok' 
dhkeji Na zdjęciu: tokarz Kazim ier- Starli oraz 

Hennel, k ‘órzit k ierowali  przebiegiem prób

luk tu.. K iz i iuńer: Siach. Próby dały 
i .Ursttia“  stosuje nó i Kolesowa w pro- 

inżynierowie Stefan Rozpedek i Stanisław 
IPatrz a r tyku ł na str. IV) Fa’ "  Nowosielski

Korespondenci chłopscy -  organizatorami 
nowych spółdzielni prodnkryjnyrh

RZESZÓW (kor. wl.). Z in i
c ja tyw y redakcji „N ow in  Rze
szowskich“  — organu KW  
PZPR odbyła się w  Rzeszowie 
wojewódzka narada korespon
dentów w iejskich, dla omówie
nia ich udziału w  pracach nad 
przebudową ustro ju  rolnego wsi 
rzeszowskiej.

W ielu korespondentów m ów i
ło o tym , ja k  na swym terenie 
przyczyn ili się do zorganizowa
nia spółdzielni produkcyjne j. 
Korespondent M ichał Greń był 
jednym  z organizatorów spół
dzieln i produkcyjne j w  Nowej 
G rob li w  powiecie Lubaczów. 
A gitację  na rzecz ko lektyw nej 
gospodarki rozpoczął od w ła 
snego ojca.

Członek spółdzielni p roduk
cyjnej w  Brzeźnicy — korespon

dent M iko ła j Bystrek podzielił 
się swym doświadczeniem w 
pracy ’ nad organizowaniem 
spółdzielni produkcyjnych w 
Pustkowie i Skrzyszowie. W 
walce o powstanie tych spół
dzieln i korespondent zdemasko
w a ł wroga klasowego, zagnież
dżonego w  Prezydium  Brzeźnic- 
k ie j Gm innej Rady Narodowej.

W naradzie b ra li również u- 
dział korespondenci z POM-ów. 
Józef W ęgrzyniak — korespon
dent z POM Przemyśl powie
dział: „Narady Zjazdu Spółdziel
czości P rodukcyjnej, w  których 
brałem udział, nauczyły mnie, 
że jedna z najważniejszych 
spraw dla dalszego umocnienia 
spółdzielni —- to ścisłe przestrze
ganie sta tu tów “ .

Na przykładzie spółdzielni

produkcyjne j w ICrzeczkowej, 
gdzie nie przestrzegano norm 
pracy i  fa łszyw ie obliczano 
dn iów ki obrachunkowe, Wę
grzyn iak wskazał, iż obowiąz
kiem  korespondenta jest nieść 
pomoc spółdzielcom, by ja k  n a j
ściślej przestrzegali stosowania 
dniówek obrachunkowych

Na zakończenie narady w ie j
scy korespondenci wojewódz
twa rzeszowskiego uch w a lili re 
zolucję, w  k tó re j dla uczcze
nia pamięci najukochańszego 
wodza i nauczyciela wszystkich 
ludzi pracy •— Towarzysza 
Stalina — postanawiają zdwoić 
swe w y s iłk i w  walce o szybsze 
zbudowanie socjalizmu w  na
szym k ra ju  i  u trw a len ie  poko
ju  na całym świecie.

(C. BI.)

Przed 8 rocznicą w yzw o le n ia  W y b
(f) Za kilkanaście dni miesz

kańcy Wybrzeża obchodzić bę
dą uroczyście 8-mą rocznicę po
w ro tu  Gdańska do Macierzy •— 
Gdańska wyzwolonego dzięki 
bohaterstwu A rm ii Radzieckiej, 
k tó re j potężnymi operacjami | 
k ie row ał W ie lk i Stalin.

Osiem ostatnich la t — to o-1 
kres rozwoju życia gospodarcze
go i kulturalnego Wybrzeża Cen
tralnego. Tętni praca w  portach, \ 
których urządzenia unowocześ
nia  się stale. W Gdańsku i Gdy- | 
n i potężnie rozw ija  się przemysł |

I stoczniowy nie istniejący w  na
szym k ra ju  za rządów ka p ita li
stycznych. W Elblągu pracują
— odbudowane i rozbudowane
— Zakłady Mechaniczne im. 
Gen. Świerczewskiego.

Imponujące są rozm iary no
wego budownictwa na Wybrze
żu Gdańskim. Obecnie buduje 
się tu w  ciągu roku więcej, niż ‘ 
dawniej budowano w. okresie I 
całych dziesięcioleci.

W okresie od 1949 do 1952 #o- i 
ku, poza obiektam i przem ysło-!

rze za
wym i, oddano w Gdańsku do u- 
żytku ponad 8 tys. nowych izb 
mieszkalnych. W bież. roku 
gdańscy murarze wybudują dla 
stoczniowców : robotników  por
towych, ludzi nauk' i sztuki — 
ponad 3.200 izb mieszkalnych 
oraz szereg budynków użytecz
ności publicznej, domów k u ltu 
ry, żłobków, szkół, przedszkoli 
itp. Ponadto również w roku 
bież. zrealizowana zostanie u- 
chwała Rządu o pełnej zabudo
w ie śródmieścia Starego Gdań
ska.

Obrady Zarządu Głównego Związku 
Pracowników Handlu

(f) W Warszawie odbyło się 
plenum Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Prac. Handlu, poświęcone omó
w ieniu zadań Związku w  czwar
tym  roku planu 6-letniego.

Przed wygłoszeniem referatu 
sprawozdawczego zebrani uczci
l i  pamięć Józefa Stalina m inutą 
milczenia.

Przebieg obrad wykazał, że w 
roku 1952 przedsiębiorstwa han
dlu uspołecznionego uzyskały 
szereg poważnych osiągnięć, w y
konując z nadwyżką plany o- 
brotu towarowego.

Obok tych osiągnięć — jak 
podkreślano na naradzie — po
pełniono szereg niedociągnięć, i 
W czasie dyskusji wskazywano 
w ie lokrotn ie  na brak ry tm i- j

i czności w  w ykonyw aniu miesię- 
| cznych' i kw arta lnych planów 

sprzedaży, co powodowało nie- 
j równomierne i niedostateczne 
| zaopatrzenie placówek ‘tereno

wych.
Styczniowa uchwała Rady 

M in is trów  nakłada na pracow ni
ków hdndlu uspołecznionego 
specjalnie ważne zadanie ob fi
tego zaopatrzenia sieci detalicz
nej i  wydatnego podniesienia 
ku ltu ry  obsługi k lientów , oraz 
estetyki sklepów. Dlatego też — 
s tw ie rdz ili uczestnicy plenum — 
w roku 1953 w  szerszym, niż do- 

| tychczas stopniu aktywy związko
w y powinien prowadzić wśród 
rzesz pracowników handlu sys
tematyczną i  powiązaną z pla
nem pracę masowo-polityczną.

Związkowcy z kolonii 
i krajów zależnych 

w Warszawie
(f) Do Warszawy przybyła na 

! zaproszenie Centralnej Rady 
i Zw iązków Zawodowych grupa 
j działaczy związkowych — ucze- 
j stn ików  M iędzynarodowej K on
ferencji v/ spraw ie ubezpieczeń 
społecznych, k tóra odbyła się 
ostatnio w  W iedniu. Działacze 

I ci reprezentują kra je  ko lon ia l
ne i zależne a m. in. A lger, Su- 

jdan B ry ty jsk i. T ryn idad (Bry- 
| ty jsk ie  Ind ie  zachodnie), Unię 
j Południowo - A frykańską, Z ło
te Wybrzeże i Cypr.

Goście zwiedzą Warszawę o- 
raz inne miasta naszego k ra ju  
i zapoznają się z w arunkam i 
pracy polskich robotn ików  oraz 
z osiągnięciami Polski Ludo
wej w  dziedzinie ubezpieczeń.

Stalin — twórca mocarstwa socjalistycznego
B y ł rok  1924. U m arł W ie lk i 

Lenin, W  im ien iu  niezwyciężo
nej p a rtii bolszewików n a jb liż 
szy przyjacie l, współpracownik 
i uczeń Lenina składał ślubo
wanie. Przysięgał pam ięci Le 
nina umacniać państwo dyk ta 
tu ry  pro le tariatu, wzmacniać 
Związek Socjalistycznych Re
pu b lik  Radzieckich.

Przysięgi swojej dotrzym ał.
K iedy 5 marca 1953 roku  

przestało bić serce

rew o luc ji carskie więzienie na
rodów. Habsburskie w ięzienie 
narodów, k tó re  is tn ia ło  stosun
kowo długo, rozpadło się na 
części składowe po poważnym 
wstrząsie I  w o jny  światowej. 
Najkrwawsze represje n ie  po
t ra f i ły  utrzym ać Ir la n d ii w  ra 
mach W ie lk ie j B ry tan ii.

A le  wielonarodowe państwo, 
oparte na bra terstw ie narodów 
— ZSRR — zdało egzamin i  to w  

W ie lk ie - ; na jtrudnie jszych warunkach na j. 
2 straszliwszej w o jny, jaką  zna-

A rch ite lrtem  tego w ielonaro- 
l | dowego państwa, te j w ie lonaro
d o w e m u  tu t  o, . ~ ' dowej socjalistycznej rodziny

by ł Józef S talin. To w  myśl 
“ “ " " ■ ' l  “ iu lłtS ir , ,? ' nauk Lenina i  Stalina, pod bez- 
! PcU ‘ 1 l. 'pośrednim  k ie row n ictw em  Sta

lina, od pierwszej c h w ili po Re
w o luc ji, po uznaniu przez w ła 
dzę radziecką prawa narodów '

go Wodza — pozostał nie , . . . . . .
śm ierte lny spadek. Pozostała I Ia
partia, przewodząca ZSRR i
św'
czemu niezniszczalnymi w ię 
zami solidarności i braterstwa 
związana z
m i świata. Pozostało potężne 
mocarstwo socjalistyczne, na
dzieja wszystkich uciskanych,
wzór i drogowskaz wszystkich do stanowienia o swoim  lo s ie - ,  
bo jow m kow  o lepsze ju tio , ; narodów
tw ierdza pokoju . socjalizmu. | ZSI&  w  ' iedną t j r  socia_
Pozosialo dzieło życia Jozęfa j lig tycm ą rddzinę, przy> je .

,n l ' jł jdnoczesnym wspaniałym  roz-
— ”  |kw ic ie  ic.h w łasnej, n a r o d o -

w  e j w  form ie, s o c j a l i 
s t y c z n e j  w treści k u l
tury.

. . • , i Zgodnie wznosili g iganty pię-
wyoorczym w ^ M 6  r. ciolatek synowie M ro d u  ro sy j.

Na czym polega niezwyciężo
na siła socjalistycznego mo
carstwa? Omawiając na' prze

znaczenie zwycięstwa ZSRR to 
warzysz S talin stw ierdził, że w  
w o jn ie  tej „zwyciężył nasz ra 
dziecki us tró j s p o 1 e c z n y “ ,
k tó ry  wykazał, że „jes t lepszą

skiego i  innych narodów. Zgo
dnie b ro n ili Ojczyzny przed 

I najazdem wroga wszyscy je j 
I obywatele — mieszkańcy Mo- 

„ . .. . . , skwv i  W ładywostoku, Lenin-
form ą "rgam zacp społeczeństw a i gra^u  j Stalingradu, z im -
aniżeli ja k iko lw ie k  nieradziecki 
ustró j społeczny“  i  że równocze
śnie w  w ojnie tej „zwyciężył 
nasz radziecki ustró j p a ń- 
s t  w  o w  y “ . w  k tó rym  „k w e 
stia narodowa i problem współ
pracy narodów rozwiązane 
są lepie j, niż w  ja k im ko l- 

¡w iek innym  państwie w ielona- 
| rodowym..."

Siła mocarstwa socjalistycz

nej północy i gorącego połu- 
! dnia, b lisk ie j Europy i  dalekiej 
¡A z ji, synowie kadrowych robot
n ików  Leningradu i synowie 

i hodowców ren ife rów  z Czukot- 
j k i. Sławna śmierć w obronie 
! M oskwy 28 żołnierzy dyw iz ji 
i Pan fiłow a — a b y li wśród nich 
Rosjanie, U kra ińcy, Kazacho- 

' w ie — stała się symbolem nie
rozerwalnej w ięzi wo lnych na-

j nego leży więc przede wszyst- j rodów w ramach potężnego 
| k im  w  wyższości jego organi- j Związku Rad. Sławne budowle 
zacji społecznej i państwowej, j kom unizmu wznoszone w  stali- 

j stworzonej przez Lenina i Sta- j nowskiej epoce ¡w Rosji i  w 
lina, rozbudowanej przez S ta li- j T urkm en ii,na  U kra in ie  i w  Gru_ 
na, nieustannie umacnianej j z ji są symbolem te j n iew zru- 
przez partię. Lenina _ Stalina.

Żadne państwo kap ita lis tycz
ne nie może być ani zwarte

szonej jedności „narodu stu na
rodów“ , wyrazem pomocy w ie l
kiego narodu rosyjskiego d'a 

ani spoiste dlatego, że poprze?; j uciskanych dawniej -przez carat
państwo i społeczeństwo k a p i
talistyczne przebiegają przegró- 

j dk i klasowych antagonizmów i 
j w alk. .Jakichkolwiek środków 
! nie chw yta łaby się burżuazja, by 
¡rozszerzyć i u trw a lić  swoje 
| w p ływ y na masy, by podpo
rządkować sobie w łasny naród

narodów, wyrazem  patriotyzm u 
radzieckiego, um iłow ania nade 
wszystko socjalistycznej O jczy
zny.

*
Zwycięstwo rew o luc ji socjali

stycznej i  zbudowanie ustro ju
zawsze naród ten pozostanie ! radzieckiego dokonane
. . .  . . . i n o r t i o  i , i > n i n n  . s r a i D i ,  1'¡rozb ity na klasy, rozdarty we 

wnętrznie przepaścią nie do za- [ 
sypania między wyzyskiwacza- j 
mi a w yzyskiwanym i.

Państwo radzieckie nie zna 
j te j przepaści, państwo socjali
styczne je s t'je d n o lite  ja k  opo
ka. Toteż w  czasie ubiegłej w o j.

! riy, podczas gdy państwa b-ur- 
żuazyjne upadały ja k  domki z 

i k a rt pod uderzeniam i a rm ii h i
tlerowskich — tw ierdza radzie
cka jedna jedyna w ytrw a ła .

T y lko  k ra j, w  k tó rym  panu
je ca łkow ita  jedność społeczeń
stwa — jedność wyrosła na i 
gruncie lik w id a c ji w yzysku ją- | 
cych klas — ty lk o  tak i k ra j 
mógł znieść nadludzkie c i- I 
śnienie setek d y w iz ji Wehr- ] 
machtu i m ilionów  ton stali, j 
wytrzym ać, przetrzym ać n a j- i 
gorsze i w  zwycięskiej kon tr- | 
ofensywie dobić wroga w  jego 
legowisku. I  w tym  właśnie — 
w  jedności moralno - po litycz- I 
nej społeczeństwa socjalistycz- •',<i 
nego — leży wyższość ra - i w ' c^' 
dzieckiego systemu społecznego

| partię  Lenina . Stalina, pod w o
dzą Lenina i  S talina stworzy

ł o  ram y rozw oju  socjalistyczne- 
| go mocarstwa. W ypełnić te ra
my żywą treścią, przekształcić 
przodującą wprawdzie ustro
jowo, ale zacofaną ekonomicz
nie, a przez to słabą Rosję w 
potęgę gospodarczą — oto zada
nie, które z cala ostrością sta
nęło w dniach, w któ rych  za
brakło  Lenina. S form ułow ał to 
zadanie Stalin.

„K ra j dyk ta tu ry  pro le ta ria tu  
— m ów ił towarzysz S talin w 
1926 r. — znajdujący się w ka- 

! p ita listycznym  otoczeniu, nie 
może pozostać niezależny gospo. 
darczo, je ś li sam nie wytwarza 
narzędzi i środków p rodukc ji u 
siebie w  domu, jeś li u tkn ie  na 
tym  poziomie rozwoju, na k tó 
rym  swą gospodarkę narodową 
prowadzić musi na łańcuchu za 
k ra ja m i rozwiniętego kap ita liz 
mu, produkującym i i eksportu
jącym i narzędzia i  środki pro- 

U tknąć na tak im  pozio
mie znaczy to poddać się w

leży podstawowy czynnik siły  ' l>°>lpol'ządkowanie kap ita łow i
mocarstwa socjalistycznego. św iatowem u“ .

N ie utknąć — to znaczy roz
budować przemysł. A  więc — 

, kurs na industria lizację . 
Doświadczenie h is to rii w yka - ] A le  ja k  realizować uprzemy- 

zało, że wielonarodowe państwa j słowienie, skąd czerpać środki, 
oparte na ucisku i  wyzysku ja k im i iść drogami — na wszy-
nie p o tra fiły  długo się utrzym ać 
w  okresie is tn ien ia ruchów  na
rodowych. Runęło pod naporem

stko to należało znaleźć odpo
wiedź. N ie mogło je j dać do
świadczenie kapita lis tycznej in 

dustria lizac ji, dokonującej się I 
na gruncie wzmożonego w yży- i 
sku mas pracujących i  grabieży i 
kolon ii, czy też przy  pomocy | 
lichV ia rsk ich  pożyczek. Pozosta
ła droga o własnych siłach. Sta- ! 
linowska droga.

Stalinowska lin ia  generalna, 
przyjęta na X IV  Zjeździe p a rtii 
przesądziła o uprzem ysłow ieniu 
ZSRR, a w ięc o wczorajszej, j 
dzisiejszej i  Jutrzejszej sile 
ZSRR.

Klasa robotnicza 1 naród przy. 
ję ły  kurs na industria lizac ję  z 
entuzjazmem. W rogowie — z 
jawną i  skrytą  nienawiścią. U- 
tw orzylo  się „coś w  rodzaju je 
dnolitego fron tu  od Cham berlai
na do Trockiego“  (Stalin) prze- 

; c iw ko w ładzy radzieckiej i  je j 
1 polityce stworzenia potężnego 
; mocarstwa. Im peria liśc i organi- 
1 zowali prowokacyjne zamachy 
! na przedstaw icie li radzieckich, 
i z ryw a li stosunki handlowe,
' chcąc za wszelką cenę zahamo- 
j wać industria lizac ję  ZSRR. Ich 
1 agenci w ZSRR — buchari- 
| nowcy, trockiści, z inow iewow- 
j cy i wszelkiego rodzaju dyw er- 
sanci próbowali od wewnątrz 

j podważyć lin ię  generalną par- 
! tu .

A le  pod żelaznym k ie row n ic - 
j twem  Stalina wrogów spotyka- 
I ła klęska za klęską. Już w  1926 
jr .  produkcja przemysłowa osią- 
j gnęla przedrewolucyjny poziom.
! Szta dalej budowa i  rozbudo- 
i wa fab ryk, - e lektrow ni, hut i 
I kopalń. Przygotowane zostały 
| pod k ie row n ictw em  Stalina pla- 
j ny dalszego rozw oju przem y
słu.

i K iedy ogłoszone zostały wskaz- 
j n ik i pierwszej pięcio la tk i, prze- 
I w idujące ogro-mny rozwój is t
niejących gałęzi p rodukc ji i bu
dowę nowych gałęzi — wrogo- 

| w ie szydzili' i próbowali saboto- 
! wać, a ludzie małego serca ulęk_ 
j l i  się w ie lkości zadań i próbo- 
j w a li hamować.

Odpowiedział im  towarzysz 
| S ta lin w  1931 roku:

„N ic  można zwalniać tem 
pa;... Zwoln ić tempo — zna- 

| czy to pozostać w  tyle. A  ci, 
co pozostają w  tyle, są bici. A- 

• le m y nie chcemy być bici... Po
zostaliśmy w  ty le  za przodnją- 

; cym i k ra jam i o 50—100 lat. 
¡M usim y przebiec tę odległość w  
! ciągu io  lat. A lbo tego dokona
my. albo zostaniemy zgniece- 
ni...“

W dziesięć la t później h itle 
rowskie hordy nB padły na 
ZSRR. I zostały rozgromione. 

¡Pod'wodzą S talina ZSRR prze
biegł 50— 100-letńi dystans w 

| czasie krótszym  niż 10 lat.
W 1940 roku ZSRR produko- 

] w a ł już  surów ki 4 razy więcej 
niż w 1913 r „  s ta li — 4,5 raza 
więcej, węgla — 5.5 raza w ię 
cej, rotfjy- na ftowej — 3,5 raza 

| więcej. ZSRR stal się potęgą 
¡przem ysłow ą,. zdolną do odpar
cia ataku każdego wroga, zdol- 

j ną do wytwarzan ia w  ostatnich 
trzech latach w o jny  przeciętnie 

i rocznie:
1 ponad 30.000 czołgów, samo
chodów i pancerek;

I 40.000 samolotów;
120.000 dział różnych ka lib - 

! rów ;
100.000 moździerzy.
P o lityka  indus tria lizac ji u ra 

towała K ra j Rad. Tym  samym
¡uratowała całą Europę przed 
! nieuchronną zagładą.

A  dziś), jeżeli skuteczna jest 
radziecka po lityka  pokoju, je 
żeli ZSRR .budzi postrach u 
podżegaczy wojennych — ogro- 

I mny w p ływ  ma tu fak t, że 
¡dzięki indus tria lizac ji Związek 
’ Radziecki produkował w 1952 r.
; 35 m in. ton stali. 300 m in. ton 
węgla, 47 m in. ton ropy na fto - 

j wej, 117 m ilia rdów  k ilow ato- 
i godzin energii elektrycznej. Że 
! jest silny.

*
W parze z industria lizacją  

szła stalinowska po lityka  ko lek
tyw izac ji ro ln ic tw a . Jedno i d ru 

gie było zasadniczym czynni- I 
kiem zwycięstwa w rozgrywce i 
„k to  kogo“ . W skali wewnętrz
nej — bo od zwycięskiej re a li
zacji o b u  zadań zależało 
zwycięskie zbudowanie socjaliz
mu; w  ska li zewnętrznej — bo 
od rea lizac ji o b u  zadań za
leżało przekształcenie ZSRR w 
socjalistyczny m onolit, zdolny I 
do obrony swoich granic.

Przeciwko ko lektyw izac ji ro l
n ic tw a z jaw ną wrogością w y
stępowali kułacy, z próbam i sa- j 
botażu występowały agentury 
wroga. A le  S talin i sta linowskie • 
k ie row n ic tw o pa rty jne  wiedzie- j 
ii, że bez przejścia m ilio n ó w 1 
drobnych, zacofanych gospo
darstw  chłopskich na drogę 

¡w ie lk ie j, wyposażonej w  nowo- 
| czesną technikę p rodukc ji ro l-  
| nej — nie  może być m ow y o 
| lik w id a c ji ku łactw a jako klasy i  
: zniesienia wyzysku, o zwycię- 
| stw ie socjalizmu, o lik w id a c ji 
nadmiernego nienadążania ro l-  

| n ictwa za rozwojem przemysłu.
| a co za tym  idzie o usunięciu 
¡•hamulca dla dalszego rozkw itu  

kra ju .
K olektyw izacja  ro ln ic tw a  — 

i byl to przewrót równoznaczny 
w  skutkach z przewrotem Paż- 

: dziernikowym . Znaczenie tego 
i przewrotu Wybiegało daleko po
za granice ZSRR. Po pierwsze 
dlatego, że w raz z kolektyw iza- 

| cją „w a li-s ię  i  w  proch się ob- 
! raca ostatnia nadzieja kap ita li- 
: stów całego świata, marzących
0 przywróceniu kap ita lizm u w 

¡ZSRR...“  (Stalin). Po drugie 
¡dlatego, że po raz pierwszy w 
| praktyce ukazana została set
kom m ilionów  chłopów na ca-

| lym  świecie droga wyjścia z za- 
! cofania do dobrobytu, że zade- 
I monstrowany został najgłębszy 
i sens sojuszu robotniczo-chłop- 
: skiego, w  którego ramach przo- 
I dująca klasa robotnicza poma- 
j ga chłopstwu pracującemu prze
obrazić swoją naturę, stać się 
socjalistycznym chłopstwem. Po 

i trzecie wreszcie dlatego, że ko- 
j lektyw izacja  ro ln ic tw a  zakoń
czyła proces budowy społeczeń
stwa bez antagonistycznych 
klas, o nieosiągalnej gdzie in 
dziej i  nieznanej w świecie jed
ności m oralno . politycznej.

Społeczeństwo socjalistyczne— 
to  dopiero pierwsza faza kom u
nizmu. Genialny teoretyk i  p ra 
k ty k  m arksizm u - leninizm u, 
Józef Stalin, nie ty lko  k ie row a ł 
budownictwem socjalizmu w 

! ZSRR, ale zarazem i opracował 
| wytyczne budowy komunizmu. 
Ostatnia Jego praca, będąca te 
stamentem dla pa rtii, d la  naro
du radzieckiego, dia narodów 

¡k ra jów  dem okracji ludowej, dla 
i wszystkich bo jow ników  o po 
| kó j i postęp na świecie — za- 
! w iera zadania na przyszłość
1 dokładnie sprecyzowane we- 

I run k i przejścia od socjalizmu 
: do komunizmu. Stalinowskie 
¡wytyczne budowy komunizmu
stanow iły najgłębszą treść ob
rad X IX  Zjazdu KPZR i zna
lazły już częściowo odbicie w 
piątej pięciolatce. Następcy Sta. 
lina, k ie row n icy p a rtii i rządu 

| będą wytyczne te wcielać w 
| życie.

„M am y wszystko, co jest ko
nieczne — powiedział w  prze- 

j m ów ieniu żegnającym Józefa 
i Stalina towarzysz M alenkow — 
| do zbudowania społeczeństwa 
i w całej pełni kom unistycz
nego“ . Związek Radziecki ma 

i potrzebne ku temu zasoby 
¡m aterialne i s iły  wytwórcze. 
Na czele ZSRR stbi zahartowa
na w  bojach partia  Ler.ina- 

| Stalina, kierowana przez w y 
próbowanie kadrę stalinowskich 

| uczniów i współbojowników. 
| Na straży bezpieczeństwa ZSRR 
| stoi okry ta  chwałą A rm ia  Ra
dziecka, będąca postrachem a- 
gresorów, otoczona szacunkiem 
i miłością narodów, A rm ia , k tó 
re j ciosy do trze  poznali w ro

gowie, A rm ia  wyposażona w  naj 
lepszy sprzęt wszystkich rodza
jów , szkolona w  szkole sta lino
wskie j strateg ii. Potężnym orę
żem obrony przed wszelkim i 
próbami penetracji agentur 
wroga jest nieustanna czujność 
społeczeństwa radzieckiego. Po
lity k a  zagraniczna ZSRR. nie
zmiennie walcząca o utrw a len ie  
pokoju między narodami, k rz 5r-  
żująca plany im peria listycznych 
podżegaczy i  obalająca ich ra 
chuby — cie lzy się coraz 
mocniejszym poparciem setek 
m ilionów  prostych ludzi na świe_ 
cie, widzących w Moskwie sto
licę pokoju. Mocarstwo socjali
styczne znajduje się w- stanie 
największego rozkw itu  swych s ił 
twórczych.

*

Józef S talin spełn ił przyrze
czenia dane nad otw arta  tru m 
ną Lenina. Pozostawił po sobie 
najpotężniejsze mocarstwo świa
ta, stanowiące niezwyciężoną 
tw ierdzę potężnego obozu poko
ju  i socjalizmu, powstałego po I I  
wojnie światowej i już dziś o- 
bejmującego jedną trzecią ludz
kości. mocarstwo otoczone m i
łością i szacunkiem setek m i
lionów  ludzi pracy w kra jach  
kapitalistycznych. Pozostawił 
mocarstwo nowego typu, które  
za cel swej p o lity k i wewnętrz
nej uważa dobrobyt narodu, *  
zagranicznej — zachowanie po
koju. mocarstwo które po . raz 
pierwszy w  h is to rii stanęło na 
gruncie pełnego równoupraw
nienia t w ie lk ich  i m ałych na ro 
dów w  stosunkach wzajemnych. 
Pozostawił po sobie połowę X X  
wieku, w ieku w ie lk ich  zw y
cięstw klasy robotniczej, w ieku 
Lenina - Stalina. Pozostawi! po 
sobie partię  — m onolit, k tó ra  
pod m ądrym  k ierow nictw em  je 
go przyjació ł, uczniów i współ
pracow ników  prowadzić będzie 
ZSRR ku kom unizmowi, przewo 
dzić będzie ludzkości w  walce 
wyzwoleńczej, przodować będzie 
światu we wszystkim  co tw ó r
cze i  postępowe.

Pod sztandarem Stalina, w  
braterskie j jedności z partią  
Lenina - Stalina naród poiski, 
pod przewodem swoje j pa rtii, 
umacniać będzie wszechstronnie 
swoje państwo ludowe, jego go
spodarkę j s iły  zbrojne, stać 
będzie czujnie na straży nie
podległości k ra ju  i budownictwa 
socjalizmu, zacieśniać będzie 
nieustannie więzy przyjaźni z 
narodami Związku Radzieckie
go i narodami k ra jów  demokra
c ji ludowej.

„Naszym niezawodnym w k ła 
dem w  ogólnoludzką sprawę 
pokoju — m ów ił towarzysz 
B ie ru t — w bezcenną dla nas 
i dla przyszłości naszych dzie
ci sprawę budowy socjalizmu 
jest realizacja naszego Planu 
Sześcioletniego, codzienne, ry t
miczne wykonywanie zadań 
produkcyjnych- wszechstronne 
umacnianie s il gospodarczych i 
obronnych naszego kra ju , o fia r
ne. rzetelne, szczere w ype łn ian i* 
obowiązków względem naszego 
państwa ludowego.

...Jednoczmy swe siły. umac
niając nieustannie szeregi F ron
tu Narodowego w walce o po
kó j i Plan Sześcioletni...“

Umacniając naszą Ojczyznę, 
przekształcając Ją w coraz s il
niejsze ogniwo niezwyciężone
go obozu pokoju na jlep ie j s lu - 

i żyć będziemy sprawie, k tóre j 
całe życie poświęcił Józef Stalin.

„N ie  ma w  świecie takich 
sił, które m ogłyby powstrzymać 
marsz społeczeństwa radziec
kiego naprzód ku kom unizm o
w i“  — powiedział, żegnając Wo
dza towarzysz Malenkow.

Nie ma na świecie takich sił, 
które m ogłyby powstrzymać 
pełny tr iu m f nieśm ierte lnych i- 

; dci Marksa, Engelsa. Lenina i 
Stalina.

STANISŁAW  BRO DZKI

N ie pobłażać z łodz ie jom  
m ien ia  społecznego

Bogaty chłop Kazim ierz Ma-1 
tysiak spod Żyrardowa /.dolał 
namówić k ilk u  p racow n ików ! 
Żyrardowskich Zakładów Ro- \ 
szarnieżych, by do plewów, i 
sprzedawanych przez zakłady | 
chłopom, dosypywali siemie 
lniane, nadające się do przero
bu. Robotnicy weszli w zmowę i 
z aparatem kon tro li i w  rezul- i 
tacie duże ilości siemienia, m ie
szane 7. plewami, zostały w y 
wiezione -z zakładów. O rozmia
rze przestępstwa, które,, wsku
tek braku kon tro li było doko
nywane przez dłuższy czas. 
świadczą straty, które poniosły 
zakład'-. S tra ty  te sięgają pół 
m iliona złotych.

Szajka złodziejska stanęła 
przed Sądem W ojewódzkim, 
k io ry  rozpatrując sprawę w try 
bie doraźnym, skazał głównych 
oskarżonych Kazim ierza M aty
siaka. Henryka Ochmana i Kon
stantego Szczepanowskiego
(dwa.i ostatni by li podm ajstrzy
mi i m ie li zlecony dozór) na ka
ry dożywotniego więzienia. 
Czterech innych oskarżonych 
zostało skazanych na więzienie 
od o do 15 lat.

Równie w ie lk ie  ’ s traty ponio
sła Radomska W ytw órn ia  Pa- 
pieresów. Paserzy Staniszewki 
Leon i Józef Sroczyński zdoła
li namówić k ilku  meciianików 
z pakowni w y tw ó rn i do syste
matycznego wynoszenia i sprze- i 
dawania im  papierosów z fa b -j 
ryk i. N ieuczciwi mechanicy 
weszli w  porozumienie z k ilk o 
ma rew identam i i w  ten spo- 
s '5  ;■ fn ra l co dzień w yncsil; pa- 
P e r o s v z zakładów, każdy po 
1500 - 3009 sztuk. S tra ty w y 
nos "« setki tysięcy złotych.

W sprawie te j zostali areszto
wani obydwaj paserzy, rew i
dent Z ie lińsk i i inn i rew idenci 
oraz mechanicy Nosowski, W al-

kiew iczj Kotkowski, C iura i in 
ni. W ym ienieni staną wkrótce 
przed sądem; opin ia publiczna 
oczekuje surowych wyroków.

A  oto przykład, ja k  nawet po
zornie drobna kradzież może 
spowodować poważne straty. 
Strażak przeciwpożarowy Lu - [ 
bełskiej Fabryk i Maszyn , R o i-1 
niczych, .Jan Pastuszak ukradł 
w  nocy skórzany pas transm i- ; 
syjny. Kradzież spowodowała 
unieruchomienie całego oddzia
łu fa b ryk i w  dniu następnym. 
Pastuszak został aresztowany i 
stanie przed sądem.

Człowiek, k tó ry  popadnie w  
sieci zawodowych paserów i 
złodziejów, często nie po tra fi 
znaleźć wyjścia z sytuacji. Prze
konał się o tym  jeden z robot- 

| n ików  Częstochowskich Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego, 
k tó ry  został wciągnięty do ban
dy złodziejskiej. Sumienie nie 
dawało mu jednak spokoju. Nie 
odważył się zgłosić do władz, 
ponieważ banda zagroziła mu | 
śmiercią za zameldowanie w ła- j 
dzom o je j procederze. W koń
cu robotnik, nie znajdując w y j
ścia z sytuacji, targnął się na | 
swe życie. Uratowany, zeznał w 
M il ic ji o przebiegu systematycz- i 
nych kradzieży, dokonywanych 
w  latach 1951 — 1952; kradzie
że spowodowały stratę większej 
ilości przędzy. Prowodyrzy szaj- i 
k i: rew ident Tadeusz Lorecki i 
s trażnik przemysłowy Zygm unt 
Dziuk zostali skazani na 13 
i na 10 la t więzienia. Pięciu 
innych oskarżonych zostało ska
zanych na kary więzienia od 4 

i do 7 lat.
Wszystkie te przykłady mó- 

i w ią o zorganizowanych złodziej
skich szajkach, mających na 

i celu nieuczciwe bogacenie się 
; kosztem m ienia społecznego.

Na ja k im  tle wyrasta ją tego 
typu szajki?

W w ie lu  zakładach, produku
jących a rtyku ły  atrakcyjne, to
le ru je  się drobne przywłaszcze
nia produkowanych towarów  
przez pracowników. Często ani 
adm inistracja zakładu, ani or
ganizacje nie zwracają uwagi 
na tego typu drobne kradzieże, 
przynoszące w  sumie duże stra
ty.

Oczywiście, że taka toleran
cja jest z gruntu niesłuszna i 
niedopuszczalna. Przejście od 
drobnego złodziejstwa do w ie l
kiego — to ty lko  jeden krok, 
a w łaśnie tam, gdzie nie ma 
systematycznej czujności wo
bec drobnych przestępstw, do
konywanych przez nieuczciwych 
pracowników — jest pole i dla 
w ie lk ich  przestępstw, dla .orga
nizowania się szajek złodziej
skich. narażających ludowe 
państwo na poważne straty. 
Tam właśnie, gdzie załoga i ad
m in is trac ja  prze jaw ia ją libera
lizm  w  stosunku do drobnych 
złodziejaszków, rodzą się często 
wykrywane, a czasem — i do
tąd n iew ykry te  złodziejskie 
szajki; w  ślad za tym  idzie ni-, 
jaństwo z „lew ych “ dochodów;, 
bumelanctwo i dezorganizacja 
produkcji, uleganie wpływom  
wroga klasowego.

Państwo ludowe karze i bę
dzie surowo karało wszystkich, 
którzy naruszają własność spo
łeczną; nie wystarczy jednak 
akcja represyjna — trzeba, by 
w naszych zakładach pracy za
równo adm inistracja, ja k  i ogół 
uczciwiych pracowników wypo
w iedziały zdecydowaną walkę 

| również „zwyczajowym “ , tole- 
j rowanym dotychczas, drobnym 
\ kradzieżom, przynoszącym w ie l- 
I kie straty. (r)

Trzeba znać teren i troszczyć się o jego potrzeby
Dzielnicowe rady narodowe 

w  W arszawie m ają za sobą po
ważny dorobek w  działalności 
adm in istracyjnej. Dużo uwagi 
poświęcają rady i prezydia w 
swej pracy sprawom nauki i 
w izy ta c ji szkół. W ażnym od- 
cmkiem ich działalności jest 
orzecznictwo karno - adm in i
stracyjne. Rady dzielnicowe 
mają również poważne osiągnię-. 
cia dziedzinie zacieśnienia 
kon taktu z mieszkańcami dziel
n icy i  przyciągnięcia ich do 
współpracy.

| A le  sprawy te nie wyczerpu- 
| ją  szerokiego zasięgu działania 
¡dzielnicowych rad narodowych. 
¡Nie przypadkowo w  uchwale 
Rządu o powołaniu i zakresie 
działalności dzielnicowych rad 
narodowych, na pierwszym  
miejscu przed zadaniami adm i
nis tracy jnym i, wym ienione są 
zadania i  obowiązki rad na polu 

¡działalności społeczno - p o li
tycznej i gospodarczej. D zie ln i
cowe rady, co prawda, same po
li ty k i gospodarczej nie prowa
dzą gdyż sprawam i tym i zajm u
je  się Prezydium  Stołecznej 
Rady Narodowej. Do okre
ślonych wspomnianą uchwalą 
obowiązków rad dzielnicowych 
i ich prezydiów należy jednak 
m. jn. zgłaszanie wniosków, rńe- 

j zbędnych do opracowania ogól- 
t nom iejski ego planu gospodarcze
g o  i budżetu, planu zabudowy 
¡miasta oraz innych postulatów, 
dotyczących szczególnie gospo- 

ir ia rk i komunalnej. Rady dziel- 
j nicowe mają prawo i obowiązek 
i wykonywania nadzoru budo- 
! wlanego, oraz opracowywania 
planów rem ontów budynków, 

i planów przyłączania domów 
Ido sieci wodociągowej i kana-

jiizacy jne j itp. M ają one rów - 
jnież obowiązek ko n tro li w yko 
n y w a n ia  tych planów.

; Dobra znajomość terenu — 
dobre projekty planu

Prezydia DEN M okotów i 
| m łodej stosunkowo rady Praga- 
Północ, opierając się nie ty lko  

| na swym aparacie w ykonaw - 
i czym, ale w  dużej mierze na 
i pracy kom isji, poznają bieżące 
\ potrzeby terenu. Toteż, kiedy 
zachodzi potrzeba przedstawie- J nia p ro jektów  planu do odpo
w iednich wydzia łów  Prezydium  

; Si. R. N. czynią to szybko i 
i dokładnie.

A le  wciąż jeszcze można spot- 
jkać się z ta k im i faktam i, że 
| wydzia ły Prezydium  S‘t. R. N. 
¡lub nawet przedsiębiorstwa 
i m ie jskie lepie j znają teren i 
| jego potrzeby, niż dzielnicowe 
| rady. Uw ydatn ia  się to przy 
sporządzaniu pro jektów  planu 

| gospodarki komunalnej.
Liczne przyk łady wskazują, 

że niektóre rady dzielnicowe 
nie w yw iązu ją  się należycie ze 
swoich podstawowych obowiąz

k ó w . Na przykład: Prezydium 
DRN Wola, które m iało w y ty 

pow ać przeszło 100 budynków 
i wymagających przyłączenia do 
¡sieci kanalizacyjnej, nie potra- 
I f iło  wskazać ty lu  budynków te- 
;go typu. A  przecież w  tej dziel- 
! n icy są jeszcze setki tak ich  do
mów. Przykład ten dowodzi, że 

! Prezydium DRN Wola nie zna 
1 swego terenu, jego potrzeb, bo- 
| łączek mieszkańców.

Kom isja Prezydium  St. 
i R. N., przeprowadzając kon- 
; trolę pracy aparatu wykonaw- 
| czego w  Prezydium DRN Stare 
i Miasto, napotkała tam na wiele 
I niedociągnięć. Np. oddział han-

1. Gnlik

dlu tej dzielnicy nie m ia ł aktu- I 
: alnego spisu sieci placówek han
dlowych. Nie mógł więc udzie- j 

| lić pomocy wydzia łow i hand lu: 
j Prezydium St. R. N „ co spowo- 
| dowało błędne posunięcie tego 
¡ostatniego: niepotrzebne przy- i 
I dzielenie M H M  k ilkunastu  skle
pów w  rejonie u lic: Bednarskiej, j 
Tam ki. Solca, Czerwonego K rzy 
ża, Kopernika.

Realizację planu 
trzeba kontrolować

Lepiej jest z przygotowaniem i 
planu rem ontów domów oraz z. i 

j kontro lą wykonania, aczkol- 
j w iek i na tym  odcinku są nie- \ 
dociągnięcia. Rady w  w ielu w y- i 

| padkach opierają się wyłącznie | 
na op in ii kom ite tów  blokowych, i 

I nie zwracając się do swych ko- 
| m isji o pomoc w  typowaniu do- j 
| mów do remontu. A  w yn ik i?  ] 
Oto np. domy przy ul. ul. M a rii { 

J Kazim iery 22, czy K an iów - j 
j skiej 28 od k ilk u  la t '  nie mogą i 
| się doczekać remontu, podczas i 
gdy mniejsze i m niej zniszczo- 

! ne budynki tuż obok zostały w y- ; 
| remontowane. Takich przykla- 
| dów, m niej lub więcej rażących, 
j można przytoczyć sporo rów 
nież i w  innych dzielnicach.

| W spółudział w  opracowaniu 
| p ro jek tu  terenowego planu go- 
| spodarczego i inwestycyjnego to 
j nie wszystko, T i’zeba stale, su- 
[ m iennie kontrolować jego rea li
zację. a pod tym  względem jest 

i bardzo źle.

Większość rad dzielnicowych 
i interesuje się co prawda prze- ; 
biegiem remontów domów, ale | 

I przecież remonty domów, bar- i

dzo ważne dla mieszkańców za- ' 
gadnienie, to zaledwie wycinek 
tego, co się na terenie dzielnicy i 
dzieje. Buduje się przecież 
kanały. wodociągi. drogi, 
chodniki, szkoły, żłobki. I te 
właśnie sprawy na ogół nie 
wzbudzają zainteresowania rad 1 
dzielnicowych i w ym yka ją  się \ 
spod ich kontro li.

Praw ie żadna z rad dzielnico
wych nie zajm uje się sprawami 
nowego budownictwa mieszka
niowego. Czy może rada dziel
nicowa, je j kom isje i prezydium : 
tolerować fak ty  brakoróbstwa na ; 
tych budowach. Oczywiście — 
nie. Przed dwoma la ty  ko-, 
m isja budownictwa DRN Wola 
m iała na odcinku w a lk i z bra- ; 
koróbstwem na budowach w no
wych osiedlach dość istotne o- 1 
siągnięcia. A le  trzeba stw ierdzić, i 
że DEN Woła tradyc ji te j nie 
kontynuuje, a inne DRN spra
wie tej nie, poświęcają praw ie ' 
żadnej uwagi.

Niedostateczna jest również 
troska rad dzielnicowych o ro z - ; 
wój placówek ku ltu ra lnych . A 
przykład DRN Praga-Północ 
która z budżetu dodatkowego u- 
zyskała fundusze na budowę 
ośrodka kulturalnego wskazuje, 
że jeżeli sprawy te rade in te
resują. może ona wiele zdziałać.

W trosce o warunki 
bytowe

Rzadkie są jeszcze wypadki, 
kiedy rady dzielnicowe, ich 
prezydia i komisje opracowują \ 
p ro jek ty  planu oparte o rzeczy
wiste potrzeby dzielnicy i skon
frontowane, z rea lnym i m ożli
wościami ich wykonania. Dużą 
pomocą w  te j pracy powinna 
być uchwała Prezydium St, . 
R. N. ze stycznia br. U chw a ła ,

ta bowiem zobowiązuje wszyst
kie wydziały Prezydium St. R. 
N. do przesyłania prezydiom 
DRN planów gospodarczych i 
inwestycyjnych ich terenu. Po
w inno to u ła tw ić DRN kontro
lę realizacji tych planów. Z 
drugiej strony zobowiązano pre
zydia DRN do systematycznego 
zbierania wniosków z terenu 
i zgłaszania ich do odpowied
nich wydziałów Prezydjum St. 
R, N „ celem uwzględnienia w 
projektach planu gospodarcze
go. Równocześnie wszystkie 
sprawy związane z uruchomie
niem i określaniem branż skie- 
pow przekazane zostały prezy
diom rad dzielnicowych. W y
dział handlu Prezydium St. R. f i.  
będzie koordynował pracę w 
tej dziedzinie.

Powiązanie sic z terenem, 
znajomość jego potrzeb, wysłu
chiwanie głosów mieszkańców, 
analizowanie uwag — wszystko 
to u ła tw i radom i prezydiom 
dobre, aktualne i szybkie, od
powiadające na jp iln ie jszym  po
trzebom dzielnicy, opracowy
wanie planów gospodarczych i 
terenowych.

P ro jekt planu gospodarczego 
i inwestycyjnego, k tóry niedłu
go zostanie przedłożony sesji 
St. R. N. do uchwalenia, stawia 
przed Radą Stołeczną poważne 
zadania. Sprawna ręalizacja te
go planu jest uzależniona rów
nież od w łaściwej i systema
tycznej kontro li. 1 właśnie rady 
dzielnicowe i ich prezydia, a 
szczególnie komisje powinny 
stale kontrolować przebieg rea
lizac ji tych planów na swoim 
terenie. Od ich operatywności 
zależy w  poważnym ' stopniu 
systematyczna poprawa warun
ków bytowych ludzi pracy.
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Robotnicy starachowiccy pomagają chłopom 
budować socjalizm na wsi

W  Zakładach Starachowickich 
pracuje w ie lu  robotników , za
m ieszkałych w  pobliskich gro
madach.

W związku z tym  K om ite t 
Fabryczny PZPR przy Zakła
dach Starachowickich przystą
p i ł do szkolenia robotników  
członków pa rtii, zamieszkałych 
na wsi. Zorganizowano grupy 
członków p a rtii z poszczegól
nych gromad. Następnie urzą
dzono odprawę wykładowców 
szkolenia partyjnego oraz przed
staw icie li każdej gromady od
powiedzialnych za dopilnowanie 
szkolenia w  gromadzie.

W  końcu lutego nasi towa
rzysze wykładowcy wyjechali 
na wieś w  celu otwarcia k u r
sów szkolenia ideologicznego w 
k ilkunastu  gromadach. Podnie
sienie poziomu ideologicznego 
robotników , zamieszkałych na 
wsi spowoduje z kolei uświado-

i m ienie pozostałych chłopów. 
I Robotnicy będą tłum aczyli 
chłopom wyższość gospodarki 
zespołowej nad indyw idualną i 
płynące z n ie j korzyści.

Przed wyjazdem w  dniu od
praw y odbył się również w  Do
mu K u ltu ry  w Starachowicach 

i odczyt lektora KC PZPR na 
temat spółdzielczości p rodukcy j
nej.

W odczycie w zię li udział ak
tyw iśc i p a rty jn i z wszystkich 
zakładów starachowickich, n a j
więcej z F abryk i Samochodów 
Ciężarowych. W dyskusji pod
kreślano kohieczność zm obilizo
wania chłopów dla sprawnego i 
zybkiego przeprowadzenia kam 

panii siewnej, zacieśnienia so
juszu robotniczo-chłopskiego i 
lepszej pomocy dla spółdzielni 
produkcyjnych.

ZYG M U NT W IĄCZEK  
Starachowice

Młodzi racjonalizatorzy
Ponad 71.000 zł oszczędności 

rocznie uzyska nasze państwo 
dzięki m łodym  racjonalizatorom 
W ytw órn i Sprzętu K om unika
cyjnego. Postanow ili oni zm nie j. 
szyć ilość operacji przy obrób
ce detali.

Przodownik pracy, kandydat 
p a rtii i wychowanek ZM P tow. 
Stefan Dąbrowski i kandydat 
p a rtii tow. Zygm unt Czerw iń
ski. któ rzy dotychczas zmusze
n i by li k ilka k ro tn ie  zmieniać 
noże w celu otrzym ania określo
nego p ro filu  na detalu — 
zm niejszyli do m in im um  ilość 
operacji. Osiągnęli to przy po
mocy noża fasonowego w łas
nego pomysłu. Dzięki stosowa
n iu  nowego noża skróc ili czas 
obróbki o 50 procent, a roczna 
oszczędność wynosi 40.000 zł.

Podobny sukces osiągnęli 
ZM P-ow iec Józef Szost i bez
p a rty jn y  Henryk Januszewski, 
którzy również skonstruowali 
specjalny fasonowy nóż do ob
rób k i detalu, uzyskując znacz
ne skrócenie czasu obróbki, co

i da roczną oszczędność ponad 
30.000 zł.

Uzyskane sukcesy są także w 
poważnej mierze w yn ik iem  sto
sowania radzieckich metod pra
cy Żandarowej. Bowiem tak 
Dąbrowski Czerwińskiemu, ja k  i 
Szost Janiszewskiemu przekazu
ją obrab iark i w  pełnym biegu. 
Ich maszyny są stale czyste. 
Wspólnie om awiają rysunk i o- 
raz sposób wykonania każdej 
roboty.

Do rozwoju ruchu rac jona li
zatorskiego przyczynia się tak
że opieka d y re kc ji nad rac jo
nalizatoram i. D yrek to r rozma
w ia z racjonalizatoram i, zachę
ca ich do dalszej pracy i  
czuwa nad sprawnością działa
nia K om is ji Wynalazczości. W 
lu tym  np. wpłynę ło 15 pomy
słów, z k tórych 14 już  rozpa
trzono, a w  ciągu pierwszych 5 
dni marca w płynęło 10 nowych 
pro jektów , w  tym  2 opracowane 
przez kobiety.

A. TE ITELB A U M  
Warszawa

Niewybaczalne
Mieszkańcy M uranowa z obu

rzeniem pa trzy li na zniszczone 
około 600 m kwadratowych pa
py, k tó rą  w ia tr zerwał z da
chu, będącego w budowie przed
szkola B-51. Papa została siłą 
w ia tru  zniszczona tak gruntow 
nie, że większa je j część nie na
daje się do użytku.

Przyczyną b£ło prowizoryczne 
przykryc ie  dachu papą, k tórą 
jedyn ie przyciśnięto n ielicznym i 
cegłami. Jeżeli dach m usiał być 
prow izorycznie p rzyk ry ty  to 
dlaczego nie zabezpieczono pa-

niedopalrzenie
py przed ewentualnym  zerwa
niem przez w ia tr?  Należało prze
cież liczyć się z tą możliwością.

Następnego dnia po zniszcze
niu papy przystąpiono do trw a 
łego pokrycia dachu. W ydaje 
się. że można było dokonać te
go znacznie wcześniej. Za brak 
trosk i o własność socjalistycz
ną pow inni ponieść konsekwen
cje odpowiedzialni za tę budo
wę.

M. M IESZCZANKO W SKI 
Warszawa

Popularność w Czechosłowacji ksigżek 
pisarzy polskich

(f) PRAG A (PAP). W Czecho
słowacji wzrasta z roku na rok 
liczba przekładów książek pol
skich na język czeski i słowacki. 
Dotychczas wydano w samym 
ty lk o  języku czeskim przeszło 
70 dzieł lite ra tu ry  polskie j za
rów no klasyków, jak  i  pisarzy 
współczesnych.

Tak np. „Ch łopów“  Reymonta 
wydano w blisko 21 tys. egz . 
„L a lk ę “  Prusa — w 10 tys., zaś 
jego „O pow iadania“  — w  21,5 
tys. egzemplarzy. W dużych na
kładach ukazały się poszcze
gólne dzieła M ickiew icza i S ło
wackiego oraz Konopnickiej.

Szczególnie popularn i są w 
Czechosłowacji współcześni pi

sarze polscy. Powieść W. Wasi
lewskie j „O jczyzna“  rozeszła się 
w 30 tys. egz., „Z iem ia w ja rz 
m ie“  — b lisko 16 tys., „Pokój 
na poddaszu“  — b lisko 21 tys. 
egz.; „S tare i  nowe“  L. Rudnic
kiego ukazało się w  2 wyda
niach o łącznym nakładzie prze
szło 21 tys. egz. Powieść B. Ha- 
m ery „Na przykład Plewa“  uka
zała się w 71 tys. egz., zaś „Pa
w ie p ióra“  Kruczkowskiego — 
w 25 tys egz.

W dziesiątkach tysięcy egzem
plarzy ukazują się książki i 
broszury o życiu i walce naro
du polskiego, o budowie funda
mentów socjalizmu w  Polsce.

Jak „U rsus44 stosuje
systemu Kolesow

Inż. Stanisław Hennel 

Inż. Stefan Rozpędck

M am y już  za sobą k ró tk i, 
lecz bogaty w  doświadczenia 
okres „rozruchu“  noża Koleso- 
wa w  naszych zakładach. Do
świadczenia te wykazały, że 
nóż Kolesowa jest dalszym 
krok iem  w  rozw oju wysoko- 
wydajne j obróbki m etali. Po
zwala on na stosowanie w ie 
lokro tn ie  większych posuwów 
od dotychczasowych przy jed
noczesnym uzyskiwaniu gład
szych powierzchni.

Poważne efekty ekonomiczne, 
ja k ie  w yn ika ją  z zastosowa
nia metody Kolesowa, są nie
wątpliwe. Jakiego rodzaju są 
te efekty? W pierwszym rzę
dzie otrzym ujem y znaczne 
skrócenie czasu maszynowego, 
wynikające ze stosowania w ięk
szego przekro ju  w ióra, czyli 
wydajn ie jszej obróbki. Ze 
zwiększeniem przekro ju  wióra 
łączy się ściśle pełniejsze w y 
korzystanie mocy obrabiarek, 
a co za tym  idzie, oddanie do 
produkcji ukry tych  rezerw.

Ponieważ nóż pomysłu Kole
sowa pracuje dłużej między 
poszczególnymi ostrzeniami, za
stosowanie go w p ływ a na 
skrócenie czasów pomocni
czych, związanych z wym ianą 
narzędzia. W  niektórych w y- 
wypadkach stosowanie tego no
ża może wyelim inować dodat
kową obróbkę wykańczającą.

Jak z tego w ynika, metoda 
Kolesowa jest jedną z dróg 
podniesienia wydajności p ra
cy.

Zakłady nasze, doceniając 
korzyści, w yn ika jące z zastoso
wania te j metody, natychmiast 
przystąp iły do przeprowadze
nia prób. P rzy wykonaniu noży 
nie napotka liśm y na specjalne 
trudności techniczne, tak, że 
tego samego dnia po zapozna
n iu  się z rysunkiem , partia  no
ży do prób była gotowa.

Większy posuw, gładsza 
powierzchnia

Próby wykonaliśm y w  w y 
dziale narzędziowni, na toka r
ce uniwersalnej, o średniej 
mocy (7,5 kW). Przedmiotem 
obrabianym b y ł wałek skrzyni 
biegów ze sta li średniowęglo- 
wej 0045 (o wytrzym ałości ok. 
60 kg/m m 2). Przy 380 obrotach 
na m inutę, zastosowaliśmy ko
le jno posuw od 2,13 do 4 mm 
na jeden obrót. Uzyskana po
wierzchnia była gładsza, niż 
przy toczeniu normalnym.

Przeprowadzone próby wzbu
dziły duże zainteresowanie 
wśród załogi, śledzącej żywo 
tok pracy. Nóż Kolesowa 
wprowadza pewnego rodzaju 
przewrót w dotychczasowym 
poglądzie co do w p ływ u posu
wu na gładkość powierzchni o- 
brabianej, przy stosowaniu zna
nych dotychczas noży obowią
zywała bowiem zasada, że o- 
trzym anie g ładkie j powierzch
ni uwarunkowane jest małym 
posuwem.

Obróbka m etali toczeniem 
składa się z dwóch zasadni
czych ruchów: ruchu obroto
wego przedmiotu obrabianego, 
oraz ruchu wzdłużnego, czyli 
posuwowego noża. W w yn iku  
obu tych ruchów na powierzch
ni przedmiotu toczonego pozo
stają ślady noża w postaci l i 
n ii śrubowej. W wypadku to
czenia dotychczasową metodą, 
ze względu na ukształtowanie 
krawędzi tnącej, nóż styka się 
z m ateriałem  na bąrdzo wąs
k im  odcinku, powoduje to, iż 
narzędzie nie zbiera całej w ar

stw y m ateriału , lecz pozosta
wia jego część w  postaci n ie
równości. Im  m niejszy jest po
suw stosowany przy toczeniu, 
tym  odległość pomiędzy po
szczególnymi nierównościami 
jest mniejsza i  powierzchnia 
wychodzi gładsza.

Nóż konstrukc ji Kolesowa 
posiada dodatkowo . krawędź 
gładzącą, ustawioną równole
gle do obrabianej powierzchni, 
która styka się całą swą d łu 
gością z powierzchnią obrabia
ną. Ponieważ krawędź ta jest 
większa od stosowanego posu
wu i jednocześnie w ie lokro t
nie dłuższa od analogicznej 
krawędzi normalnego noża, 
w yrów nu je  ona niemal wszyst
kie powstałe przy toczeniu 
nierówności.

Jak z tego wynika, uzyska
nie g ładkie j powierzchni, przy 
stosowaniu noża Kolesowa u- 
warunkowane jest dokładnym  
ustawieniem krawędzi gładzą
cej. Krawędź skrawająca zao
patrzona w  wąską fazę usta
wioną pod kątem ujemnym, 
spełnia w nożu Kolesowa tę 
samą rolę, co główna krawędź 
tnąca każdego rodzaju noża. 
Między krawędziam i; skrawa
jącą i gładzącą, znajduje- się 
krawędź przejściowa, szeroko
ści około 1 mm, mająca na 
celu zabezpieczenie noża przed 
wykruszeniem lub spaleniem 
się jego krawędzi. Nóż zaopa
trzony jest w łamacz wióra, 
umieszczony odmiennie niż to 
bywa w  dotychczasowej kon
s tru kc ji noży, ze względu na 
nieco inny charakter tworzące
go się w ióra. Łamacz ten za- 
szlifowany jest pod kątem o- 
koło 20 stopni do krawędzi 
skrawającej i oddalony od 
nie j w zależności od głęboko
ści skrawania i  stosowanego 
posuwu. Odległość ta wynosi 
średnio 5—8 mm.

N iejednokrotn ie tokarze na
szych zakładów staw ia li nam 
pytanie, czy wykonanie noża 
według pro jektu  Kolesowa na
stręcza duże trudności?

Możemy śmiało stw ierdzić, 
że przeciętnie wyposażona o- 
strzalnia bez trudności może 
wykonać i ostrzyć noże tego 
typu. Podkreślić tu należy, 
że noże te można wykonać z 
noży norm owych drogą opera
c ji sz lifie rsk ie j. Operacją w y
kończającą w inno być docie
ranie mechaniczne płaszczyzn 
przyłożenia przy krawędziach 
skrawającej gładzącej oraz 
powierzchni natarcia. Przy do
cieraniu należy zwrócić uwa
gę, aby krawędź gładząca po
została prosta i równoległa do 
podstawy noża.

Celem ułatw ienia ostrzenia 
i ustawienia noża do pracy, 
wskazane jest obrobienie pła
szczyzny bocznej trzonka po 
przeciwnej stronie krawędzi 
skrawającej

Zastosowanie noża
Kolesowa w produkcji

Pomyślne w yn ik i prób je 
szcze bardziej um ocniły nas w 
przekonaniu o słuszności za
stosowania noża Kolesowa w 
produkcji.

Pierwszym , wydziałem  który 
już w dniu prób zastosował w 
produkcji metodę Kolesowa, 
by ł wydział mechaniczny I W

dalszym ciągu metoda ta roz
szerzona została na inne w y 
działy mechaniczne.

Dla skoordynowania akc ji 
wprowadzenia noża, główny 
inżynier naszych zakładów 
zwołał naradę technologów i 
mechaników oddziałowych o- 

. raz przedstaw icieli działów go
spodarki narzędziowej celem 
rozdzielenia zadań na poszcze
gólne grupy pionu techniczne
go. Dział głównego technologa 
rozpoczął typowanie części i 
stanowisk oraz opracowywanie 
w arunków  skrawania poszcze
gólnych detali w  oparciu o 
przeprowadzane próby na w y
działach produkcyjnych. Mecha. 
n ikom  oddziałowym  powierzo
no przegląd obrabiarek oraz 
usunięcie ewentualnych niedo
magali, utrudnia jących w pro
wadzenie wysokowydajnej ob
róbki. Dział gospodarki narzę
dziowej przystąp ił do opraco
wania in s tru k c ji wykonania i 
ostrzenia noży oraz zapewnił 
przygotowanie dostatecznej ilo 
ści noży dla potrzeb produkcji.

Równolegle do przedsięwzięć 
na odcinku technicznym, pod
stawowa organizacja pa rty jna  
wraz z radą zakładową rozpo
częła mobilizację załogi po
przez wyjaśnian ie ważności i 
korzyści te j nowej metody, 
wzywanie do współzawodni
ctwa na tym  odcinku.

Wielostronność zastosowania 
noży pro jektu  Kolesowa mogą 
ilustrow ać następujące przyk ła 
dy: Nóż ten zastosowany został 
do pracy w aparacie ro lko 
w ym  przy obróbce sworznia 
tłokowego na rewolwerówce 
prętowej W ard o mocy 3,5 KM , 
obsługiwanej przez towarzyszy 
W artę i Rytla, oraz na drugie j 
tokarce tego samego typu ob
sługiwanej przez towarzyszy 
W ertychowskiego i M oty lew - 
skiego. P ręt był zamocowany 
wyłącznie w zacisku i w ysta
wał z tu le i zaciskowej ponad 
200 mm. Stosowane w tym  
wypadku w a runk i skrawania 
były następujące: obroty — 750 
na m inutę, tak, ja k  przy ob
róbce norm alnej, głębokość 
skrawania 2 mm i  posuw — 
2 mm, zamiast stosowanego do
tychczas 0,5 mm na 1 obrót. 
W ten sposób czas maszynowy 
został skrócony czterokrotnie, 
zaś czas ca łkow ity  obróbki — 
trzykrotn ie . Na tym  samym 
wydziale nóż Kolesowa stosu
ją  towarzysze Pieszewski i 
Grzybek na tokarce un iw ersa l
nej przy obróbce wałka ze 
sta li węglowej o średnicy 27 
mm i długości 420 mm, przy 
960 obrotach na m inutę, głębo
kości skrawania 1,5 mm i po
suwie — 1 mm, zamiast do
tychczasowego 0,3 mm na o- 
brót. Przy obróbce w tych w a
runkach czas ca łkow ity  został 
skrócony przeszło trzykrotn ie .

Dalszym przykładem  jest 
wykonywana przez towarzysza 
Malca obróbka obręczy że liw 
nej na karuzelówce. Nóż no
wej konstrukc ji zastosowano 
tu do planowania przy nastę
pujących warunkach skrawa
nia: przekrój wióra 5,2 mm2, 
uzyskany dzięki zastosowaniu 
największego posuwu, jak im  
dysponuje obrabiarka (1.3 mm), 
uzyskując w efekcie powierzch
nie o wiele gładszą, niż przy

noże
a
dotychczasowym posuwie 0,6 
mm.

Celem szerszego wprowadze
nia metody Kolesowa w yn ik ła  
konieczność rozszerzenia je j na 
inne kszta łty  noży np. do 
zdzieraków prostych, noży bo
cznych itp . W  trakc ie  opraco
wywania nowych rysunków  o- 
kazało się, iż n iem al wszyst
kie kszta łty  noży da ły  się prze
konstruować na wzór noża Ko
lesowa.

Możliwości są szerokie
Dotychczasowe uwagi odnosi, 

ły  się do noży z p ły tka m i z 
w ęglików  spiekanych. Nieroz- 
pracowane zaś zostało zagadnie
nie przystosowania do metody 
Kolesowa noży ze s ta li szyb
kotnącej. W ydaje się celowe 
dokonanie prób po przeprowa
dzeniu odpowiednich zmian 
konstrukcyjnych, mając na u- 
wadze odmienny charakter 
pracy hoży ze stali szybkotną
cej.

Wraz ze zwiększeniem posu
wu wzrasta siła skrawania. Z 
tego wagłędu przy toczeniu 
długich i cienkich w a łków  na 
tokarkach kłowych należy za
stosować odpowiedniej kon
s tru kc ji podtrzym ki rolkowe, 
zapobiegające w yg inaniu się 
obrabianego wałka pod napo- 
rem noża.

Noże Kolesowa powinny ró
wnież znaleźć zastosowanie 
przy wytaczaniu otworów. W 
tym  zakresie prace muszą iść 
w k ie runku  zaprojektowania 
odpowiednich wytaczadeł i  no
ży um ożliw ia jących szybkie i 
dokładne ich ustawianie.

Na n iektórych typach obra
biarek zastosowanie noży Kole
sowa jest ograniczone posiada
nym i przez nie stosunkowo nie
w ie lk im i posuwami. B iorąc ja 
ko podstawę efekt ekonomicz
ny, należy przeanalizować mo
żliwości zwiększenia posuwu 
przez, zmianę kó ł zębatych, lub 
zastosowanie śruby pociągowej. 
Ten ostatni wypadek może mieć 
rację bytu przy obrabiarkach 
używanych wyłącznie do ope
rac ji nie wymagających w  za
sadzie śruby pociągowej.

Rozszerzenie stosowania me
tody Kolesowa na noże s trugar- 
skie nie powinno w  zasadzie 
nastręczać większych trudno
ści.

W najb liższym  okresie chce
my przystąpić do przystosowa
nia głow ic frezerskich nożo
wych z nakładkam i z węglików  
spiekanych.

Metoda Kolesowa, opierająca 
się na stosowaniu bardzo w y 
sokich posuwów wymaga przy 
tak szybkim  przesuwaniu 
się suportu, zastosowania 
automatycznego wyłącznika po
suwu, zabezpieczającego p ra
cę tokarza. Weźmiemy przy
kładowo: tokarz pracował
norm alnie stosując posuw 
0,4 mm na obrót przy 400 ob
rotach na m inutę. Stosując me
todę Kolesowa zwiększył po
suw do 3 mm na jeden obrót 
przy tych samych obrotach. W 
pierwszym  wypadku szybkość 
przesuwania się suportu wraz 
z narzędziem wynosić będzie 
160 mm na m inutę, w  drugim  
zaś 1200 mm na m inutę.

Przyzwyczajenie się pracow
nika do nowych w arunków  na
stępuje, ja k  stw ierdziliśm y, w 
bardzo szybkim  czasie. I  — po
wiedzmy słowam i tokarzy, sto
sujących noże Kolesowa: „Każ
dy tokarz potrafi pracować tą 
metodą“ .

W  S T O L I C Y

4 miliony zł na przyłączenia 
domów do sieci wodociągowej

Dla podłączenia domów do sie
ci wodociągowej przeznaczono 
w  roku bieżącym 4 m iliony  zło
tych. Za kwotę tę zostanie do
prowadzona instalacja wodocią
gowa do około 1200 budynków

starych oraz wykonane zostaną 
roboty podłączeniowe dla ok. 800 
nowych, budowanych obecnie 
domów w  osiedlach mieszkanio
wych. (i)

Remonty szlkół
Prezydium St. R. N. w roku 

bieżącym zwróciło szczególną 
uwagę na zagadnienie remontu 
budynków szkolnych. Remonty 
tych budynków podzielono na 
kapitalne, średnie oraz roboty 
konserwatorskie urządzeń sani
tarnych i dachów.

K ap ita lne rem onty przepro
wadzone zostaną w  budynkach 
szkół przy ul. E lektoralnej 51. 
Rakowieckiej 23, Jagiellońskiej 
38, Skaryszewskiej 8, pl, Inw a-

warszawskich
łidów  oraz w  Wawrze, Faleni- 
cy i na Okęciu.

Ponadto wyremontowane zo
staną budynki Domów Młodzie
ży oraz Pogotowia Opiekuńcze
go. Kapita lne remonty przepro
wadzone będą również w  dwóch 
przedszkolach.

Remontami średnim i ob ję tych 
zostanie 34 przedszkola oraz 51 
szkół.

Remonty bieżące przeprowa
dzone będą we wszystkich szko
łach. (i)

Z centralnego ośrodka szkolenia 
partyjnego PZPR

W ra m ach  c y k lu  o dczy tó w  pośw ię 
conych  s y tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j 
odbędzie się w  n ie d z ie lę  d n ia  35 
m arca  o dczy t to w . M a ria n a  Nasz- 
ko w sk ie g o  na te m a t: „Z a g a d n ie n ia

w a lk i o p o k ó j na V I I  ses ji O N Z “ .
O d czy t odbędzie się o godz. 11 w  

sa li P K P G  i  P lac T rze ch  K rz y ż y ). 
W ejśc ie  na salę odczy tow ą  w y łą c z 
n ie  za k a r ta m i w stępu .

Wykład
— ..Stalin o sztuce“

D n ia  16 m arca  b r. o godz. 19 w  
In s ty tu c ie  P o lsko  -  R ad z ie ck im , p rz y  
u l.  Foksa l 10. p ro f. d r  Jadw iga  S ie

k ie rs k a  w y g ło s i w y k ła d  p t. „S ta l in  
o sztuce“ . W stęp w o ln y .

Z A K Ł A D A N IE  N O W Y C H  
T E L E F O N Ó W  P R ZEJŚC IO W O  

W S T R Z Y M A N E

D y re k c ja  O kręgow a  T e le k o m u n i
k a c ji  w  W arszaw ie  pod a je  do w ia 
dom ości, że na te re n ie  m . st. W a r

szawy w s trz y m u je  aż do o d w o ła n ia  
za k ła d a n ie  n o w ych  te le fo n ó w

ja k  ró w n ie ż  w sze lk ie  p rzen ie s ie n ia  
is tn ie ją c y c h  u rządzeń te le fo n ic z 
nych .

A P E L  D Y R E K C J I P O C ZT Y  
DO N A D A W C Ó W

W zw ią zku  ze z b liż a ją c y m  się o - 
k re sem  św ią te czn ym  D y re k c ja  O- 
k rę go w a  P o cz ty  a p e lu je  do nadaw 
ców  p rzesy łe k  pocz to w ych , aby  j u t  
w y s y ła li p aczk i, l is ty  i  k a r ty  ś w ią 
teczne, gdyż w ie lk a  ilo ść  p rz e s y łe k  
w  o s ta tn ic h  dn ia ch  p rzed  ś w ię ta m i, 
m oże spow odow ać o późn ien ie  w  d o- 

1ręczan iu .

T E A T R Y
A te n e u m  — „ P o łu d n ik  49" — g. 19. 

P o ls k i — „P o c ią g  p a n c e rn y "  — g. 
19. K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia " 
— g. 19. L u d o w y  — „ . . . I  k o ń  się po 
tk n ie “  — 19. (b ile ty  w ażne z dn ia
9 bm .). N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za
lo ta c h “  — g. 19. P a ń s tw ow a  F ilh a r
m o n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — g. 
19 (T e a tr  N o w y). P ow szechny — 
„Z rzę d n o ść  i p rz e k o ra “ , „C u d zo - 
z iem czyzn a “  — g. 19. S y re na  — 
„W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. W spó ł
czesny — „ Ic h  cz w o ro “  — g. 19. D o
m u  W o jska  P o lsk ie g o  — „W assa 
Ż e leznow a“  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„ B iu r o  d o c in k ó w “  —- g. 19.30. G u li
w er — „J a n e k  n ie  p a n e k “  —■ g. 17.

K I N A
M o skw a  — „N a  odsiecz C a ry c y - 

n a “  — g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
„D ro g a  n a d z ie i“  — g. 14, 16, 13, 20. 
P ra ha  — „K u r ty n a  w  g ó rę “  — dod. 
„W  p ra co w n ia ch  p o ls k ic h  a s tro n o 
m ó w “  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — 
„N a  g ra n ic y “  — g. 14, 18, 18, 20.
A t la n t ic  — „Z a h a r to w a n i“  — g. 14,
16, 18, 20. P o lo n ia  — „R a d z ie cka  L i 
tw a “  — g. 15, 18.30 o raz  „Z a p o ra “  — 
dod. „W  k r a ju  s o c ja liz m u “  — g. 
16.30. 20. S to lic a  — „B o h a te ro w ie  i 
b o h a te rk i“  — g. 15.30, 17.45, 20. W —Z
— „K u r ty n a  w  g ó rę “  — dod. „W  
p raco w n ia ch  p o ls k ic h  a s tro n o m ó w “
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „ K w ia t  
m iło ś c i“  — dod. „R a id  ta trz a ń s k i“
— g. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — „F a n -  

n T u lip a n “  — g. 14, 16, 18, 20. S y
na — „P a n n a  bez posagu“  — dod.

„W  k ra ju  s o c ja liz m u “  — g. 16, 18, 
20. Tęcza — „D w a j żo łn ie rz e “ , dod. 
..P rzeg ląd  s p o r to w y “  5/52 — g- 16, 
18, 20. L o tn ik  — „O s ta tn i m o h ik a - 
n in “  — g. 17. 19. O lsz tyn  (W łochy)
— „U p a d e k  B e r lin a “  I I  se ria  — g.
17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „ T r ó jk a  t r e f l “  — g. 14. 
(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a jem y  

na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
w ego Z a rządu  K in . W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O TA  14 M A R C A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 M uz. kom pozytorów  polskich,

6.10 A ud. d la  w s i, 6.20 W szechnica 
R ad iow a  — k u rs  I ,  6.40 M u z y k a , 
6 50 G im n a s tyka , 7.20 M u z y k a  po
ranna , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M uz. po ra n n a , 8.55 A u d . d la  k l.  V — 
V I I ,  9.25 M u z y k a , 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k l. I I I —IV , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 „N a  sw o jską  n u tę “  — g ra  Zesp. 
H a rm o n is tó w  T . W eso łow skiego ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e r t w  
w y k . O rk . R ozgł. B yd g o s k ie j P. R. 
p .d . A . R ezlera  i  W. P a w ło w sk ie g o ,
13.40 U tw o ry  fo rte p ia n o w e , 13.55 
P rze rw a , 15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.20 
„ Z  naszych p ie ś n i“  — śp iew a A . 
B o lechow ska , 16.45 A u d y c ja  l ite ra c 
ka, 17.05 P ogadanka  inż . M o ncze w - 
sk iego p t. „T ra n s p o r t  b l is k i“ , 17.15 
„S łuchacze  p iszą “  — aud. B iu ra  S tu 
d ió w , 17.20 K o n c e r t w  w y k . M a łe j 
O rk . R ozgł. Ś lą s k ie j P . R. p .d . Jana  
L ie rsza , Î8.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,
18.15 M uz. po lska  w  w y k . C hó ru  t 
O rk . „ A r io n “  p.d. A . R ezlera, 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 A u d y c ja  l ite ra c 
ka, 19.20 M u z y k a , 19.50 „K o re s p o n 
denci s p o rto w i donoszą“ , 20.26 W iad. 
sp ortow e , 20.32 M uz. p o p u la rn a , 20.45 
M u zyka . 21.25 R epo rtaż  lite ra c k i,
21.45 K o n c e r t O rk . K ra k o w s k ie j p.d. 
J. G e rta , 22.25 M uz. d la  w s z y s tk ic h ,
23.10 M u zyka .

Program  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  8.50, 14.00, w ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 M u zyka  k o m p o z y to ró w  p o l
s k ich , 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 K a le n 
darz  R a d io w y , 6.15 M uz. po ra n n a , 
0.50 M uz. po ranna , 8.00 P rze rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A ud . d la  k l .  I —I I ,  
14.30 U tw o ry  na obó j k o m p o z y to ró w  
p o lsk ich  gra  S e w e ryn  S n ie c k o w s k i, 
14.50 K o n c e rt C hó ru  P. R. 15.10 A u 
d y c ja  l ite ra c k a , 15.30 A ud . d la  
dz iec i, 16.00 W szechnica R ad iow a  — 
k u rs  T, 16.20 I I I  aud. z c y k lu :  „ K o m 
p o z y to r T y g o d n ia  — Józe f V e rd i“ ,
17.15 S ty liz o w a n e  p o ls k ie  tańce lu d o 
w e w  w y k . L u d o w e j K a p e li R ozgł. 
W a rsza w sk ie j p .d . St. N a w ro ta , 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 17.55 „Z e  
s p o rtu “ , 18.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ ,
18.15 M u zyka , 18.30 O m ó w ie n ie  o - 
s ta tn ie go  n u m e ru  „H o ry z o n tó w  te 
c h n ik i“  w  oprać . M a r ii  M o r tę c k ie j,
18.40 R e c ita l śp iew aczy E w y  B a n - 
d ro w s k ie j-T u rs k ie j,  19.00 A ud . l i t e 
racka , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „P rz y  sobocie • po ro b o c ie “ , 
21.26 W iad. sp o rto w e , 21.32 M u zyka ,
22.00 W szechnica R ad iow a  — k u rs  I I ,  
22.20 K o n c e r t s o lis tó w  ra d z ie c k ic h ,
22.45 M u zyka , 23.10 M u z y k a  na do
b ran o c .

Przed Krajowym Zjazdem Służby
Weterynaryjnej

13 1 14 marca 1953 roku od
będzie się w Poznaniu K ra jow y 
Zjazd Służby W eterynaryjnej, 
który podsumuje osiągnięcia 
w e te rynarii polskiej w okresie 
od pierwszego zjazdu (marzec 
1948) do ch w ili obecnej oraz 
wytyczy dalsze drogi pracy.

Stopniowa zmiana struktuTy 
gospodarczej wsi polskiej, po
wodująca rozwój hodowli wie- 
lostadnej oraz w ie lk ie  zadania 
ro ln ic tw a w planach 3-letmm 
1 6-letnim  na odcinku hodowla
nym, wymagały od służby we
te ryna ry jn e j zmiany metod pra
cy oraz zwiększenia wysiłku.

Przed służbą weterynaryjną 
stanęły konkretne zadania 
współdziałania w ilościowym 
i  jakościowym podniesieniu ho
dow li zwierząt, zabezpieczenia 
stanu zdrowia zwierząt oraz 
współpracy celem ogólnego pod
niesienia ku ltu ry  ro lne j w za
kresie w ete rynarii i hodowli.

W pierwszych latach tego 
okresu służba weterynaryjna 
nie była dostatecznie przygoto
wana organizacyjnie i pod 
względem przygotowania kadr. 
do wykonania tak w ie lk ich i 
nowych zadań. Konieczne było. 
wzorując się na doświadcze
niach radzieckich, znalezienie 
w łaściwych form  organizacyj
nych, zw ielokrotn ienie kadry 
pracowników weterynaryjnych 
oraz przekształcenie metod pra
cy znacznej części starszych le
karzy w eterynarii przyzwycza
jonych jedynie do tzw. pryw at
nej p raktyk i — do leczenia, a 
nie do zapobiegania. W ciągu 
k ilk u  lat trzeba było w ykszta ł
cić nową kadrę lekarzy, techni
ków ł  sanitariuszy weteryna
ry jnych, oraz przez odpowied
nią pracę uświadamiającą, prze

Jerzy Korzeniewski
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kształcić lekarza obciążonego 
starym i nawykam i w  lekarza 
uspołecznionego — słowem: 
trzeba było stoczyć walkę, która 
zresztą toczy się jeszcz.e, o no- 

| we, socjalistyczne kadry wete- 
! rynary.jne.

Popełniając w te j pracy wiele 
| błędów i niedociągnięć, służba 

weterynaryjna może jednak po
chwalić się pewnymi osiągnię
ciami. Jest faktem, że zorgani- 

! zowaliśmy już w oparciu o 
j wzory radzieckie, uspołecznione 
i lecznictwo weterynaryjne i zna- 
! czriie rozbudotvaliśmy sieć za- 
! kładów leczniczych. Podczas 
I gdy w roku 1947 dysponowali
ś m y  110 czynnymi zakładami, 

które udzie liły pomocy w 44.936 
wypadkach, to w roku 1952 
m ieliśm y już 803 zakładów, któ
re udzie liły  pomocy w 12.403.000 
wypadków, a z końcem 1953 r. 
ponad 1.000 zakładów leczni
czych będzie mogło leczyć .po
nad 15.000.000 chorych zwierząt.

Podane liczby nie świadczą o 
zwiększeniu się procentu zacho
rowań zwierząt, lecz o wzroście 
pogłowia, a przede wszystkim o 
wzroście zaufania do wetery- 

| naryjnych zakładów leczni- 
I ezych. Uspołecznione lecznictwo 
weterynaryjne stanowi w chw ili 
obecnej poważny czynnik zdol
ny do zabezpieczenia zdrowot
ności pogłowia zwierzęcego i 
rozwoju hodowli, zarówno w 
gospodarstwach państwowych i 
spółdzielczych, jak i w drobnych 
gospodarstwach chłopskich.

| Pod względem materiałowym  
i służba w eterynaryjna jest za

opatrzona należycie i dysponuje 
dostateczną ilością niezbędnych 
leków. Natomiast ro ln ik-hodow- 
ca nie ma praktycznej m ożli
wości zaopatrzenia się w środ
ki lecznicze, nie wymagające 
recepty lekarskie j, które z po
wodzeniem może sam stosować 
dla udzielenia pierwszej pomo
cy choremu zwierzęciu. Jest to 
n iew ątp liw y brak naszego lecz
nictwa. Sprawa ta musi znaleźć 
jak najszybsze rozwiązanie, 
przy czym sprzedażą leków mo
głyby zająć się gm inne . spół
dzielnie „Samopomocy Chłop
sk ie j“ .

W zwalczaniu chorób zaraźli
wych zwierząt, służba wetery
naryjna osiągnęła pozytywne 
w yn ik i. W okresie tym, dzięki 
energicznie przeprowadzonej i 
i dobrze zorganizowanej akcji 
zwalczono szereg chorób zara
źliwych, jak nosacizna, świerzb
i zaraza stadnicza. Szczególnie 
zwalczenie tej ostatniej choroby, 
zawleczonej do Polski przez 
wojska hitlerowskie, było po
ważnym sukcesem, bowiem nie 
dość skuteczne przeprowadzenie 
akcji byłoby poważnym niebez
pieczeństwem dla rozwoju ho
dow li koni i mogło spowodo
wać zdziesiątkowanie naszego 
pogłowia.

Wyszkolenie na trzech uczel
niach akademickich oraz w  l i -  i 
ceach w ete rynaryjnych licznej 
rzeszy lekarzy weterynaryjnych, 
techników i personelu pomocni
czego ma bardzo w ie lk ie  znacze
nie dla wykonania zadań służ
by weterynaryjne j. W ielką po

mocą w  pracy lekarzy są tysiące 
przodowników weterynaryjnych, 
stanowiących niejako przedłużo
ne ram ię lekarza. Obowiązkiem 
przodowników w ete rynary jnych 
jest walka o przestrzeganie za
sad racjonalnego karm ienia i 
higieny zwierząt. Pomocnicy, 
spośród k tórych w ie lu  zaopa
trzonych jest w  apteczki wete
rynary jne , udzielają pierwszej 
pomocy chorym  zwierzętom.

Błędy popełnione przez służ
bę w ete rynary jną- w yn ika ły  z 
niedostatecznej operatywności 
służby, z braku odpowiedniej 
ilości lecznic w pierwszym okre
sie oraz z hołdowania starym  
metodom leczenia. Poważną 
przyczyną braków w pracy służ
by w ete rynary jne j jest niedosta
teczna pomoc udzielana p ra k ty 
kom przez naukę w e te ryna ry j
ną.

Naukowcy polscy w tej dzie
dzinie zagłębiali się często w 
oderwane rozważania, nie w łą 
czając się do rozw iązywania za
gadnień o znaczeniu praktycz
nym. Służba w ete rynary jna nie 
otrzym uje od nauki pomocy, na 
jaką ma prawo liczyć. Nie o- 
pracowując własnych metod, 
pracownicy nauki, niedostatecz
nie stara li się o adaptowanie 
metod opracowanych i sprawdzo
nych przez przodującą naukę 
radziecką. Lekarz terenowy, nie 
uzbrojony przez naukę polską 
w  nowe, teoretycznie uzasad
nione i praktycznie sprawdzone 
metody zwalczania chorób, m u
siał się posługiwać starym i, czę
sto niesłusznymi metodami.

W ojewódzkie Zakłady H igie
ny W eterynaryjne j, k tóre w inny 
służyć bezpośrednią pomocą 
pracy lekarza terenowego, uw a

żając się za p lacówki naukowe, 
nie są związane z lecznictwem 
w e te ryna ry jnym . W  rezultacie 
nie za jm ują się ani nauką ani 
praktyką , ograniczając swą rolę 
do pracy laboratoriów  bakterio - 
logiczno - rozpoznawczych.

W yraźne b rak i obserwujem y i 
w dziedzinie szkolenia kadr. Na
sze uczelnie nie zwracają dziś 
jeszcze uwagi na zapoznawanie 
przyszłych lekarzy z metodami 

i organizacji pracy w e te ryna ry j
nej w gospodarstwach spółdziel
n i produkcyjnych i  w  m a ją t
kach państwowych.

Uczelnie nasze zapominają, że 
pracownicy w e te ryna ry jn i m u
szą nie ty lk o  umieć leczyć, ale 
być równocześnie organizatora
m i stadnin państwowych i spół
dzielczych, dobrze zapoznanymi 
z zasadami b io log ii m iczurinow - 
skiej oraz najnowszym i i  na jlep
szymi sposobami i  metodami 
w a lk i z chorobami zwierząt.

W pracy wydzia łów  w etery
naryjnych, zwłaszcza na uczel
ni warszawskiej i w rocławskie j, 
nie widać jeszcze zmian, odpo
wiadających zmianom charak
teru służby w e te ryna ry jne j w 
nowych warunkach ustro jo
wych. Nasi m łodzi lekarze we
te ryn a ry jn i nie są jeszcze w y
chowani po nowemu, co n iew ąt
p liw ie  odbija się szkodliw ie na 
ich pracy w  terenie.

M ówiąc o kadrach, trzeba tu 
również stw ierdzić, poważne 
b rak i w pracy z m łodym  perso
nelem pomocniczym, k tó ry  — 
wskutek niedoceniania jego ro
l i  — nie zawsze otaczany jest 
należytą pomocą i opieką.

W yn ik i w a lk i z chorobami za
raź liw ym i zwierząt b y ły  w  nie
których wypadkach niezadowa
lające. W pierwszym rzędzie du
że s tra ty  gospodarcze spowodo
wała pryszczyca. Do w a lk i z 
pryszczycą ani k ie row n ictw o 
służby w ete rynary jne j, ani nasi 
naukowcy nie b y li dostatecznie 
przygotowani, a uspokajając się 
małą zjadliwością zarazka, nie 
przedsięwzięli dość energicznych

kroków  dla ja k  najszybszego
stłum ienia zarazy.

Dopiero uchwała Prezydium 
Rządu z 28 listopada ub. r. była 
zw rotnym  momentem w walce z 
pryszczycą. Służba w e te ryna ry j
na zrozum iała swe błędy i  obec
nie w  oparciu o pomoc i współ
pracę społeczeństwa, organiza
c ji po litycznych i  społecznych 
zmobilizowała się do ostateczne
go z likw idow ania  zarazy. Dziś 
już  można by w ym ienić szereg 
nazwisk lekarzy w e te ryna rii, 
k tó rzy  w  w yn iku  o fia rne j pracy 
poszczycić się mogą dużym i o- 
siągnięciam i na tym  odcinku.

Wzorem doświadczeń radziec
kich, zostanie przeprowadzona 
w m arcu br. akcja  masowego 
odkażania i  oczyszczania, k tóra 
obejm uje wszystkie zagrody 
w iejskie, co pow inno się p rzy
czynić do wyniszczenia zarazka 
pryszczycy. Powodzenie te j ak 
c ji w  dużej mierze zależeć bę
dzie od zdolności organizacyj
nych i  m ob ilizacyjnych służby 
w eterynary jne j.

M ów iąc o brakach w  naszej 
pracy trzeba również stw ierdzić, 
że i  w a lka z chorobami zaraźli
w ym i św iń nie została jeszcze 
do końca przeprowadzona, co 
naraża gospodarkę państwową 
na żnaczne„straty.

Przed służbą w ete rynary jną 
stoi i  dziś szereg zadań widocz
nych szczególnie jasno w  św ie
tle  wytycznych X K rajowego 
Zjazdu Spółdzielczości P roduk
cyjnej.

Pierwszym, bezpośrednim bo
jow ym  zadaniem służby wete
ryna ry jne j jest ostateczne z li
kw idowanie pryszczycy na tere
nie całego kra ju  oraz położenie 
jak największego nacisku na 
przeprowadzane wiosną akcje 
zapobiegawcze, by przez szcze
pienia masowe nie dopuścić do 
rozszerzania się istniejących 
chorób zaraźliwych i zapobiec 
po jaw ianiu się nowych. Zaga
dnienie p ro fila k tyk i odgrywa 
pierwszorzędną rolę w hodowli 
w ielostadnej, którą prowadzą

gospodarstwa uspołecznione i 
państwowe. M usim y więc 
zwiększyć operatywność służby 
w ete rynary jne j, je j współpracę 
z organizacjam i politycznym i i 
społecznymi, rozszerzyć pracę 
uświadamiającą wśród hodow
ców, by zagwarantować maso
wość szczepień.

Zadaniem stojącym przed 
pracownikam i nauki jest ścisłe 
wiązanie nauki z praktyką, o- 
pracowywanie nowych, prak
tycznych metod, twórcza adap
tacja do naszych w arunków  
osiągnięć nauki radzieckiej, 
uzbrajanie lekarza terenowego 
w zdobycze wiedzy, które po
zwolą mu na zmniejszenie u- 
padków wśród zwierząt i pod
noszenie stanu hodowli.

W obliczu szybko postępują
cej socjalizacji wsi i powstawa
nia coraz to nowych spółdzielni 
produkcyjnych, lekarze wetery
narii muszą zdać sobie sprawę 
z tego, że oni właśnie są na j
bardziej przygotowani do oka
zywania pomocy w organizo
waniu hodowli uspołecznionej. 
Pomoc ta nie może ograniczyć 
się do udzielania porady lekar
skie j — lekarz w e te ryna rii mu
si stać się współorganizatorem 
akcji hodowlanej, brać udział 
w  zebraniach zarządów spół
dzielni, na których omawiane 
są sprawy hodowlane i okazy
wać ja k  na jda le j idącą pomoc 
w ustaw ianiu planów hodowla
nych. Lekarz w e te ryna rii, spra
wujący nadzór nad hodowlą go
spodarstw państwowych, w inien 
zmienić sposób swej pracy i w 
wypadku wezwania go do cho
rego zwierzęcia nie ograniczać 
się ty lko  do rozpoznania choro
by ¡ wypisania recepty, ale u- 
stalić również przyczynę choro
by, by przez odpowiednie pou
czenie brygad hodowlanych nie 
dopuszczać do dalszych zacho
rowań.

Bez dobrych, uświadomionych 
i oddanych sprawie budowni
ctwa socjalizmu fachowców nie

będziemy m ie li dobrej pracy. 
Lekarz, technik, czy san-.tariusz 
w ete rynary jny w tedy dopiero 
będzie pełnowartościowym  pra
cownikiem , kiedy sprawę roz
woju spółdzielni produkcyjnych 
i rozwoju hodowli uspołecznio
nej będzie trak tow a ł jako swo
ją  własną, najbliższą sprawę. 
Taki pracownik potra fi cały 
Wysiłek włożyć w zabezpiecze
nie higieny i racjonalizacji ży
w ienia oraz lecznictwa w sta
dach spółdzielczych i państwo
wych a również i u chłopów 
indyw idualnych.

Uświadomiony lekarz wetery
na rii w in ien zrozumieć koniecz
ność włączenia się w akcję, za
pewniającą rozwój hodowli, 
którą prowadzi służba rolna o- 
raz mobilizować i aktyw izować 
w tym  k ie runku pracowników 
i agronomów gminnych.

Agronom, lekarz w ete rynarii 
i hodowca-zootechnik, ścisłe 
współpracując ze sobą nie mogą 
być już  ty lk o  obserwatoram i 
i  doradcami, a muszą stać się 
organizatorami, działacza.mi spo
łecznymi na wsi i k ie row n ika 
mi socjalistycznej gospodarki 
rolnej.

Nasz zjazd powinien się przy
czynić do ujaw nien ia wszyst
kich błędów zarówno w pracy 
kie row nictw a służby weteryna
ry jn e j ja k  i je j ogniw  tereno
wych, w  pracy ins ty tu tów  nauko 
wo-badawczych i uczelni wete
rynary jnych . Nasz zjazd musi 
dopomóc w  wypracowaniu w ła
ściwych form  organizacyjnych, 
gwarantujących wysoką opera
tywność i sprawność m obiliza
cy jną służby w ete rynary jne j. 
Nasz zjazd pow in ien dopomóc 
w  stworzeniu w łaściwych form  
stałego podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych i poziomu ideolo
gicznego lekarzy, techników i 
personelu pomocniczego.

Nasz zjazd musi się przyczy
nić do podniesienia poziomu ca
łe j naszej służby, by godnie po
tra fiła  wykonać powierzone 
je j poważne zadania.
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Oddziały i Delegatury PPK „Ruch" -  cena w Drenum. zbiór, mieś -  3 50 zł In fo rm ac ji w sprawie prenum . zagranicznej udziela PP K  „R uch- B iuro W yd. Zagr., W arszawa, Koszykowa 31, tel. 7-02-46. A dm inistracja W arszaw W iejska 12. te l. 7-52-50. Ż a k ł. 'G ra 'f ï l  W ydawn.J D o m k o w i6 pS lśk le g T *
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